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Kraków 5 grudnia. 

Co parę tygodni wydział prośb i podań 
w Izbie deputowanych Rady państwa zdaje 
z nich sprawę: a lzba albo takowe odsyła 
do uwzględnienia ministerstwu, albo pomija 
je przejściem do porządku dziennego. Wię- 
ksza część tych prośb i podań odnosi się 
do przedmiotów niewchodzących w ogóle 
w zakres prawodawczy, lub też należących 
do zakresu Rady pełnej, a w tej liczbie 
mieszczą się prawie wszystkie petycye z Ga- 
licyi. Ost Deutsche Post z d. 3 b. m. powia- 
da, że na 300 petyceyj, jakie dotąd zanie- 
siono do Izby, więcej niż połowa pocho- 
dzi z Galicyi i Bukowiny. Dziennik ten 
zdając sprawę z posiedzenia Izby deputo- 
wanych w d. 2 b. m. mówi w tym przed- 
miocie : 

Są to skargi chłopów o pozbawienie ich roli, 
domagania się o lasy i pastwiska, które „wbrew 
prawu“ zatrzymane zostały przez większych wła- 
scicieli i niegdyś prawo do pańszczyzny mających 
ponos, Większa część tych petycyj, jak to widać 

yło z dzisiejszego referatu hr. Kuenburga, są tyl- 
ko aktami procesów będących jeszcze w toku, al- 
bo twierdzeniami bez dowodów. Mimo tego je- 
dnak wielka liczba petycyj, które wazystkie w tym 
kierunku przychodzą z Galicyi, dowodzi, że przy- 
czyny tego glębiej tam muszą tkwić, aniżeli w sa- 
mem pieniactwie , jakie pokątni pisarze między 
chłopami żywią, i że byłoby obowiązkiem rządu, 
zwrócić baczne oko nato socyalae zjawisko w tym 
kie'unkn się przedstawiające i niedozwolć, aby 
rzeczy te wyrosły mu ponad głowę, le:z ml - 
ży zarządzić dochodzenie, kióreby usuręło sta- 
nowczo i na zawsze niesprawiedliwe preten- 
Bye, a natomiast słusznym rzeczywistą przyniosło 
pomoc. 

Powtórzyliśmy powyższe słowa dziennika 
wiedeńskego, bo potwierdzają one właśnie 
to wszystko, cośmy po tylokrotnie wykazy- 
wali przedstawiając opłakany stan Galicji, 
a wykazywaliśmy to wprawdzie o tyle tyl- 
ko, o ile okoliczności różnemi czasy do- 
zwalały. Stosunek wielkich właścicieli ziem- 
skich do małych, czyli dawnych panów do 
dawnych poddanych i nawzajem, nie jest 
ani owocem niesprawiedliwości pierwszych 
względem drugich, ani też jak to głoszą 
Świętojurcy, dowodem nienawiści rodowej ; 
jest on poprostu skutkiem obudzenia i Ży- 
wienia chciwości, która na Zachodzie wy- 
wiesiła sztandar Proudhona z napisem: „La 
propriété est um vol,“ a w Galicyi owo ró- 
wnież pamiętne z sejmu tegorocznego lwow- 
skiego hasło: „Lisy i pasowiska!* Dla tego 
też zupełna panuje pod tym względem zgo- 
da między mazurskimi i ruskimi chłopami, 
a takowa w Radzie państwa w Wiedniu 
dziś pod tą samą się formą objawia, co 
w r. 1848 i 1849 ną tąmecznym i kro- 
mieryżskim sejmie. 

Poseł Zyblikiewiez pierwszy raz powie- 
dział był niedawno zdumionej Izbie deputo- 
wanych w Wiedniu, że włościanie galicyjscy 
nie płaca ani grosza na fundusz indemniza- 
cyjny; że skarb państwa przyjął na siebie 
obowiązek zastąpienia trzeciej części war- 
tości gruntów im nadanych, kiedy wszystkie 
inne klasy, nie wyjmując dawniejszych pa- 
nów, składają się na ten fundusz. Jakże się 


gie. Taka jest jego logika. 


wane lub które już przeszły wszystkie in- 
stancye sądowe i administracyjne, nie wyj- 
mując nawet tronu. Czy to przeciw szlach- 
cie te podania są wymierzone? Bynajmniej: 
są i dobra kameralne w tem samem poło- 
żeniu co dobra prywatne, są 1 posiadłości ple- 
bańskie, bo tu idzie o rzecz, o własność, 
a nie o posiadacza lub właściciela. 

0.-D. Post nie przypuszcza, aby te liczne 
petycye chłopów galicyjskich były tylko 
dziełem pokątnyh pisarzy. I my tego nie 
przypuszczamy. Pokątni czy nie pokątni pi- 
sarze wyzyskiwali tylko i wyzyskują obu- 
dzona u ludu chuć,i są jednem tylko z na- 
rzędzi.... Rząd ma, zdaniem O.-D. Post, za- 
rządzić dochodzenie, by usunąć stanowczo 
i na zawsze niesprawiedliwe pretensye, a 
słusznym do uzyskania prawa dopomódz. 
A przecież między temi petycyami są takie, 
co już wszystkie bióra rządowe obiegły i 
przez same sady odrzuconemi zostały we 
wszystkich instancyach jako niesprawiedli- 
we, a przecież przychodzą do Rady pań- 
stwa szukać jeszcze dla siebie przychylnego 
rozstrzygnienia. Pamiętamy, jak poseł Zie- 
miałkowski na sejmie lwowskim wyłuszczał 
historyę procesów w Galicyi. Przegrał oj- 
ciec, syn zaczął na nowo procesować o 
rzecz przesądzoną, przegrał syn, zaczynał 
wnuk, i sprawa nigdy się nie kończyła. 
Roztropna to rada dana przez O.-D. Łost, 
aby odłączyć co słuszne od niesłusznego, 
jedno zaspokoić, drugie stanowczo odrzucić. 
Ależ środki ku temu? -— Otóż czemu Reichs- 
rath o tych środkach nie pomyśli ? Docho- 
dzenie — mówi 0.-D. Posl; — czy jakie am- 
bulansowe komisye sądowe mają prawa 
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więc dziwić, że po takiem nadaniu własno-| własności dochodzić? 
ści, sprawa służebnictw mylnie jest przez 
włościan pojmowaną, skoro w oczach ichli w Reichsracie i w 0.-D. Post opozycyę ; 
niemoże i niepowinno być wzajemności zo- 
bowiązań ? Lud w Galicyi przekonał się, że 
własność może być nadana bez jakiejkol- 
wiek spłaty jej wartości, jak się to dzieje 
w innych krajach monarchii. Jeżeli otrzymał 
na własność rolę którą uprawiał i dom 
który nie ze swego budował drzewa, a któ- 
ry częstokroć i nie on budował; jakże nie 
ma mniemać, że las i pastwisko, które dziko 
rodzą, mogą być przed nim zamknięte, że 
musi kupować drzewo, które dotąd w lesie 
zbierał lub najmować pastwisko, gdzie je- 
go bydło swobodnie dawniej chodziły. Jeśli 
za to odrabiał do dworu, toć robocizna już 
zniesiona, a nie wykupiona, bo on na to 
wykupno nie daje pieniędzy. Tak chłop ga- 
licyjski pojmuje stosunek służebnictw, jak 
pojmował rozwiązanie stosunku pańszczyznia- 
nego. Darował Cesarz jedno — daruje i dru- 


Rada państwa nie zastanowiła się dotąd 
nad temi trzystu petycyami galicyjskiemi. 
Zostawia ona wydziałowi prośb, co tenże 
uchwali, i potakuje głową, gdy wydział od- 
syła prośby tyczące się prawa własności, 
na drogę administracyjną, przekazując je 
ministerstwu do rozpoznania; te tylko zaś 
odrzuca, które nie są należycie sformuło- 


Środki jakieby się tu przydały, znajdują 


bo oto naprzód, trzeba aby Reichsrath petycyj 
nie przyjmował lecz je odsyłał do sejmu kra- 
jowego jako kompetentnej instytucyi; aby 
Reichsrath nie tamował lecz owszem po- 
pierał rozwinięcie się autonomii krajowej; 
aby "oddzielenie sądownictwa od admini- 
stracyi nie tylko orzeczonem ale i wykona- 


nem zostało. ) 


spółecznie. 


aniżeli rok temu. 


nieobrachowane następstwa. 

Wiadomo, że Józef Karam szef Maroni- 
tów odznaczył się podczas krwawych wy- 
padków syryjskich roku przeszłego, i sam 
jeden z bronią w ręku aż do przybycia Fran- 
cuzów w górach Libanu pozostał. Była to 
jedyna znakomita postać maronieka-w ca- 
łej tej okropnej katastrofie; zjednał też so- 
bie poważanie nawet u nieprzyjaciół, Na 
nim opierała się głównie polityka francu- 
ska w Syryi, i gdy przyszło do ostatecznych 
układów, Karam obrany został szeikiem 
Maronitów. 

Od pewnego czasu wszakże donoszą, że 
władze tureckie w wykonaniu konwencyi 
syryjskiej lenią się i przedsiębiorą kroki, 
nibyto przygotowawcze, ale które ogałąca- 
jąc chrześcian ze środków obrony, nową 
rzezią co chwila skończyć się mogą. Do 
takich to rozporządzeń należy rozbrojenie 
Libanu, ma się rozumieć Maronitów, Chrze- 
ścian, bo Druzów nigdy Turcy rozbrajać 
ani się odważą, ani też nie mają potrzeby. 
Po tak świeżem doświadczeniu, nie dziw, 
że Maronici udają się ciągle do Karama, aby 
ich raczej do walki zaraz prowadził, ani- 
żeliby jak to już raz było, bezbronni mieli 
paść ofiarą zdrady. Karam starał się ich 
uspokoić; a tgmczasem napisął do paszy 
Syryjskiego i do Fuada paszy do Stambułu, 
żeby rozkazy te cofnęli, jeżeli nie chcą za- 
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. „1 piękny zb'ór mamy w Krakowie. Sztuka bo- |aa Stauisława i Wojciecha, tak są w narodzie na- 

Część Literacko-Artystyczna. wiem jest tylko formą — główną istotą, całą rze- |szym dwa główne cele, dwie szczególce jego mi- 
czywistą wartością, są ludzie, ich czyny — męże |sye: Apostolstwo katolickićj prawdy i miłość coraz 

EEEN święci, błogosławieni, niezrównani w enotach, do- |żywsza i czyzniejsza. Te dwa, iż tak powiem na- 


USTĘP 
Z WSPOMNIEŃ NARODOWYCH. 


w które nad wszystkie miejsca Korony i Litwy, 
najszczególeićj Kraków obfitował. 

Najcenniejszym skarbem Krakowa jest $. Stani. 

Do wspomnień narodowych najmilszych i naj- | sław biskup męczennik. Celuje nad wszystkich świę- 
poetyczniejszych, głównie należy nasz Kraków. To | tych i błogosławionych krakowskich, nad królów i 
z óopiero zupełnie rozwija i udoskonala ta mi- | biskupów, których tak szereg dostojny ozdabia stoli- 
łość ojczyzny i dusza przejmuje się głębszą wia- | cę. Wzniesione na ołtarz ciało jego, stoi na Wawelu. 
rą, żywszą miłością. Kraków nosząc na sobie ce: | Opuścili 

£ OBierocenia, cichćj lecz rzewnćj boleści, przej | królewski. Kościół jeden pozostał; 
maje głębokióm uszanowaniem, niemnićj podziwia w nim nieustanna na cześć $. Stanisława. W naj- 
pięknością i harmonią znajdujących się w nim skar- | piękniejszóm nadbrzeżu Wisły, 
bów sztuki. Badownietwo, gnycerstwo tak rzadkie 
i niepospolite; nie mało przytóm staroświeckich ma- | niem 
lowideł, pomniki z marmuru i odlewów bronzo- | prawdy wieczne, 


za kościół 8. z 


go królowie, cień grobowy osłonił zamek |wnanym wyrazem czci narodowój 


skonali w nauce, mądrzy w swych pracach. To są |rodowe uczucia natchnione i wlane przez 63. Sta- 
główne skarby Krakowa, cenne jego klejnoty |nisława i Wojciecha, Maryą Pannę za Krolową i 


Matkę obrały; ztąd też zaraz stanął w Krakowie 
kościół Panny Maryi. Jakie dla tój Boskićj Dzie- 
wiey było polskie uczucie i miłość, świadczą dwa 
do Niebios strzeliste z dwoch wież promienie. Ja- 
kie to były uczucia!! gdy i kamień tak wzniośle 
ku Niebu wytrysnął. 

Kościół Panny Maryi jest doskonałym, nieporó- 
dla Królowój 


chwała boża| Ziemi i Nieba. Nie jeden obraz i ołtarz Ją wielbi, 


cześć i chwałę jéj wzbudza, ale kościół cały, ko- 


na Skałce, kościół |Ściół tak rzewny i słodki jak łza, tak szczytny 
pod strażą Paulinów głosi chwałę jego. Powoła- |i wzniosły jak pienia anielskie. Kościoły na Wa: 
polskiego narodu walczyć męczeństwem za | welu, 5. Wojciecha i Panny Maryi w rynku są wiel- 
srogością i okrn-|kim z dwóch gmachów i małego kościołka odei- 


wych, tworzą harmonijną, niepospolitą całość pełną | cieństwem mocy świeckich. Największy i najpier- |skiem charakteru i ducha Krakowa i całéj Polski. 


arcycennych pamiątek. Tyle już o tem pisano, każ- | wszy niemal w narodzie tym Święty jest biskup 


Nie skreślam dziwnie ciekawych wewnąt:z 8zcze- 


- dy szczegół już objaśniono. Przecież gdyby je skre- | męczennik od króla za kościół. S. Stanisław stał gółów i pomników; nikną przed tym wielkim za- 


an ę zh paea i cieka |się patronem korony polskiej , 
. e e o 
z szczegółami pomników krakowskich. Każdy znich | Ze świętóm imieniem Stanisława złączone 
nie tylko R zPozediniot ataki pra wartość, ale| Wojciecha. EP i pielgrzym = Polski, ukochał ją 
jest, iż tak rzekę, wyrazem dziejów; zawsze pora |; ićj obrał ojczyznę dla siebie, 
a. będzie tę strunę duszy n ahte 'tak muzyczną aas A patronów i ojców 
i tyle wzniosłą i piękną. Kamień i odlew grobo |du. Ten ma kościół na Wawelu, 
wy w duszy kochającój Boga i ojczyznę, odźwier- | na rynku. Dwaj święci nasi, dłoń w dłoni 
ściedla się w myśli i w uczuciu tyle żyjącym i tak | przy sobie w ojezystym grodzie. Te dwa kościoły, 
silnym; to co się widzi kamiennćm i umarłóm, staje| dwóch świętych pamiątki, 84 żywym głosem do 
się żyjącóm. Przez dusze nasze jakby przez ogni: | nas i obrazem dziejów, które nie zerwały się, 
wa, łączy się z czynem żywym, równym, A nawet | płyną dalój, f ROB 

silniejszym, który ma i powinien być dalszym a| Za prawdę i kościół walczyć powinniśmy, 
jeszcze pełniejszym rozwojem tego, CO minęło i|ści i przychodniów 
znikło. Było silném i potężnóm, ale s'ę przez nas |czyznę wspólną i c 
potężniejszóm stać może... stwa a drugi miłości, 


miłością serdeczną wcielać w oj- 


a go-jra, enot 


nen ols widzialną pobudką |rysem, w obec wzniosłćj jedności zupełnie jedno- 
obeznani | do spełoienia apostolskićj pracy, którą rozpoczął. |Litój i tosamćj z duchem całćj Rzplitćj, to jest 
jest imię | narodu naszego i ojczyzuy. 


Następują inni błogosławieni i święci. Bolesław 


$š. Stanisław i| Wstydliwy w czystości, niewinności, miłcści serde- 
naszego naro- |cznej nieporównany, Piast prawdziwy, świętością 
drugi tuż zaraz |tak dzielnie jakby orężem Polskę osłaniał. Wieki 
„ Stoją |nie spożyły kościołów, które rozsiał i pobudował 


w całej Polsce i w Krakowie. jornu 
Siostra jego $. Salomea, w obec Świętości brata 


lecz | tak gruntownej i wytrwałej, Jeszcze ją odznacza- 


ły miezrównanie przewyższając Jéj pobożacść, wia- 
anielskie, 


Iwo Odrowąż biskup epostolki i żarliwy, w cfia- 


jedną. Oto patron jeden męczeń: |rach nieskończenie wspaniały i hojny; przy nim 
Jako wznoszą się i panują |anielski synowiec Jacek śty. 


Święci doskonalsi, 


Na teraz nie będę mówił o sztuce, którój boga-'nad starym i ojczystym grodem dwa święte imio- niemògą na tem tylko poprzestać, aby dźwigną 


Mówiąc o tem nie chcemy wskrzeszać 
przeszłości; stoi ona już przed trybunałem 
świata i historyi — ale twórcy tego syste- 
mu co budził najniższe namiętności dla ce- 
lów państwa, zostawili po sobie w spuściz- 
nie następstwa tego systemu, które, jak 
0.-D. Post słusznie się obawia, mogą rządo- 
wi wyrość -po nad głowę. Zapobiedz więc 
rozwinięciu się tych następstw powinno być 
staraniem rządu, a nie dopnie tego rozpo- 
rządzeniami politycznemi, lecz nadaniem 
krajowi takiej organizacyi, któraby mu do- 
zwoliła przyjść do wewnętrznych sił i u- 
rządzić się nie tylko administracyjnie ale i 
Nie chcemy być pessymistami, 
lecz optymistami być niemożemy — bo ma- 
my to przekonanie, że tylko samorząd może 
w sobie znaleść środki uzdrawiające spółe- 
czność naszego kraju — a do lego samo- 
rządu zdaje nam się że dziś może dalej 


Już od dni kilku doniósł telegraf, że Jó- 
zef Karam uwięziony został przez władze 
tnreckie. Wiadomość ta potwierdziła się, 
a mały ten na pozór wypadek może mieć 


palić znów w górach ognie i pożogi. Zawe- 
zwany do narady z władzami tureckiemi 
do miasteczka między Bejrutem i Trypoli, 
przybył tam z jezdnymi swymi, którzy ja- 
ko eskorta swego dowódcy czekali na ko- 
niec obrad. Karam żądał był listu żelaznego, 
zanim przybył na konferencyę; wiedział 
Ale to wszystko 


z kim ma do czynienia. 
niepomogło, został zdradziecko uwięziony. 


władz tureckich. 


pozostać w neutralności w tym wypadku. 
Idzie tu o wpływ jej na Wschodzie, wpływ 


pienia wydrzeć sobie nieda. 
Syryjscy zawsze we Francyi widzą prote- 
ktorkę i ku niej oczy zwracają. Już osta- 
tnia wyprawa zeszłoroczna poszła za późno, 
i odeszła także za wcześnie. Jeżeliby teraz 
obietnice Francyi na niczem spełzły, jeżeli- 
by Liban znowu mieczem i ogniem był 
spustoszony, jakżeby Francya mogła sobie 
tuszyć, że jéj ludy chrześciańskie w Syryi je- 
szcze ufać będą? To też przekonani jesteśmy 
polityką cesarska nie popełni tego błędu. 
Aresztowanie Karama może łatwo sprowa- 
dzić nową wyprawę francuską, zapowie- 
dzianą już zresztą przez p. Lawalette w chwili, 
gdy odpływała pierwsza, zapowiedzianą 
w razie, gdyby ludy chrześciańskie zagro- 
żone nową rzezią być miały. Do uskute- 
cznienia takiej wyprawy nigdy lepszej nie- 
było sposobności. Spór amerykański miar- 
kuje Anglię i czyni niejako Francyę panią 
położenia. 


Ten sam dziennik półurzędowy Constitu- 
tionnel, który w numerze z d. igo grudnia, 
tak bardzo się oburzał na dzienniki angiel- 
skie za to, że prawo żądania zadośćuczy- 
nienia za gwałt i obelgę wyrządzoną fladze 
W. Brytanii popierać chca tysiącem armat, 
ten sam dziennik, znajduje bardzo słusznem, 
że Rosya popiera prawo swoje w ko- 
ściele żołnierzami i bagnetami, i w tym 
samym numerze z d. 1go grudnia zamie- 
szcza list z Warszawy pod datą 24 listo- 
pada, który stara się dowieść, że Rosya 
ma prawo postępować z duchowieństwem 
polskiem tak jak to czyni. Dziwny to list 
zresztą, bo tak pisany tylko, jakby wiado- 
mości brał z Czasu, Czas tylko cytuje, do- 
kumenta tyczące się obioru nowego admi- 
nistratora, odpowiedź biskupa Dekerta, list 
do Stolicy Apostolskiej, zna tylko z Czasu i 
to jeszcze w Warszawie. Cała zaś ta gada- 
nina podpisana: Lambert. Zresztą nam wszyst- 
ko jedno czy to p. Lambert czy to p. Gre- 
nier, zawsze to są redaktorowie, którzy 


Więcej szczegołów nie mamy, ale i te wy- 
starczą na ocenienie tego postępowania 
Francya nie może w tej 
sprawie pozostać obojętną, musi ona głos 
zabrać i przeważny. Aresztowanie Karama 
każe przewidywać zamiary przeciw mie- 
szkańcom Libanu, które się inaczej jak rze- 
zią skończyć nie mogą. Francya tym rązem 
uprzedzona, rzezi czekać nie może. Nie mó- 
wiąc tu już wcale językiem chrześciaństwa 
i ludzkości, sama polityka niepozwala jej 


wiekowy, którego Napoleon III bez wąt- 
Chrześcianie 


= 


własnego zdania niemają; dziwić się tylko 
trzeba, że są ludzie we Francyi co nazwisk 
swoich użyczają dla opinij politycznych in- 
nych osób, które stoją ukryte. Ale nie mo- 
że nam być obojętne, że p. Lambert uży- 
wając Czasu za źródło, pozwolił sobie tak 
go zacytować, iż nie jeden mógłby myśleć, 
że (zas znajduje postępowanie rządu rosyj- 
skiego całkiem usprawiedliwione konkorda- 
tem, kiedy właśnie Czas utrzymuje przeci- 
wnie. Gdyby nie ów list do Stolicy Apo- 
stolskićj, toby p. Lambert pominął był mil- 
czeniem uwięzienie ks. Biąłobrzeskiego, któ- 
re nie jest bynajmnićj w tćj sprawie przy- 
padkowe, ale głównym jest czynem, bo 
chodzi o nominacyę takiego administratora 
coby kazał otworzyć kościoły, pomimo o- 
wego nakazu jenerała Lamberta „że osoby 
wychodzące z kościoła aresztowane będą” —. 
co naturalnie zamknięcie wszystkich ko- 
ściołów sprowadzić musiało. Wie to zresz- 
tą wszystko p. Lambert skoro jest w War- 
szawie i (zas pilnie czytuje, co znaczy, że 
z rządowemi sferami w styczności zostaje. 
Wie p. Lambert, chociażby był i w Pary- 
żu, ale pisać tak nie może, bo mu pisać 
inaczćj kazano. Niechże sobie więc pisze, 
jak każą, ale niech cytując Czas nie prze- 
kręca i nie fałszuje jego rozumowań. Bo 
w chwili gdzie we Francyi systemat finan- 
sowy p. Foulda tak się rozpowszechnia, i 
zwroty (virements) coraz to liczniejsze, nie- 
chcemy, aby żaden czytelnik francuski — 
nawet Conslitutionnela— mógł sądzić, że i u 
nas takowe zdarzyć się mogą, i że głos pu- 
bliczny u nas nie cechuje ich takiem pię- 
tnem, na jakie w każdym kraju przed try- 
bunałem uczciwych ludzi zasługują. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 3 gruddnia. 

3 Kwestyą przedłożenia budżetu Radzie pań- 
stwa, uważali już niektórzy za tak i prostą, 
te prayróweywałi ostatnią jej formułę, którą miał 
wynależć deputowany Miiblfeld, do jaja Kolumba. 
Tymczasem zdaje się, że i to jajo się stłukło. Jaż 
to samo, że tak ważne uzasadnienie tak wątpli- 
wej kwestyi podawano tylko w kształcie formuły 
dyalektycznej, formuły prawniczej, którą nadto 
miała być. utworem p. Miihlfelda, celującego głó- 
wnie w szermierstwie czczo - dyalektycznem, po- 
winno było niejednego pobudzić do zastanowienia, 
że ta nie idzie tyle o rzeczywistość, ile o fikcyą 
jakąś, o pozór. I cóż z tego, że tajemniczo sze- 
ptano sobie, 'że p. Miiblfeli wyłożył p. Schmer- 
lingowi plan jakiś jenialny, którego miedozwolił 
nikomu udzielić, jak tylko czterem swoim zaufa- 
nym towarzyszom z lewicy, między którymi po- 
dobno pp. Giskra i Herbst? I cóż, że Minister 
stanu miał potem naradzać się z tymi panami; co 
z tego wszystkiego, skoro równocześnie już było 
słychać o jakiemś nieprzygotowaniu, wątpliwo- 
ściach i wzbranianin się właściwego w tym wzglę- 
dzie ministra, tj. p. Plenera, a dziś nawet słychać 
o jego ustąpieniu i o zupełnem zaniechaniu za- 
miaru przedłożenia budżeta? Może to tylko po- 
głoski, ale pokazuje się, jak mało w rzeczy sa- 
mej postąpić musieliśmy w kwestyi przedłożenia 
|badżeta, skoro pogłoski takie powstać, krążyć i 
wiarę znaleść mogą. 
| Równocześnie słychać także o wielkich sporach 
j niesnaskach z powodu tej kwestyi w najwię- 


wszy się z grzechów, zwalczywszy niejako naturę 
ludzką, stawali się coraz doskonalszymi, pracując 
na zbawienie duszy własnej. Idą dalej, rodzą o 
woce dla społeczności swojej i narodu. Z ich ręki 
rozwijają się instytucye, kościoły się wznoszą, wią- 
żą się liczne orszaki mężów i niewiast, którzy ich 
naśladują i żywot daskonalszy prowadzą w na- 
rodzie. 

Przeto z imieniem tych błogosławionych mężów 
o których wspomniałem, złączone są kościoły, któ- 
re natychmiast ich czynem, ich funduszem w Kra- 
kowie stanęły: Marków, Ś. Jędrzeja, š. Trójcy, &. 
Franciszka i wiele innych. Weszli do Krakowa 
Franciszkanie i Dominikanie. Ujrzano w Krakowie 
już nie strumień, lecz rzekę pobożności, kazno- 
dziejstwa, nauk. Uczniowie $. Jacka byli pocho- 
dnią wiary dla Krakowa i Kijowa. XX. Dominika- 
nie teologowie, mężowie uczeni, kaznodzieje i przy- 
tem śpiewacy, pieśń na chwałę N. M. Panny zanu- 
cili w Polsce całej. Modlitwa dotąd cicha i szcze- 
gólna zmieniła się w narodową i ogólną. Tą był 
śpiew Różańca. Wierzono że pieśnią można ocalić 
i zbawić swój naród. Wspólnie z orężem gromił Ta- 
tary Różaniec święty. 
, Kazimierz W. umiał skupić w swem ręku siłę 
i potęgę dostojnego i znaczącego króla. Dowodem 
Są gmachy i mury wspaniałe, silne i piękne Su- 
kiennice, Floryańska brama, Zamek Wawelu. Są 
to budowy królewskie, celują wdziękiem iż tak 
powiem Kazimirzowskim, są to odciski rysujące 
tego króla, co był potężnym i miłym. Łączył Siłę 
z miłością i zwdziękiem. Prostota Piasta złączona 
była z ukształceniem królewskiem; rozumem i siłą 
ducha rządził całem państwem jak król silny i mą- 
dry, sercem do każdego zbliżał się kmiecia i swoją 
serdeczną i prostą naturą niemal jakby mu był ró- 
wnym. Tyle się starając o dobro ojszyzny swojej, 
niezapomniał o dawnej gorliwości Piastów o Bo: 
ską chwałę. f 

Wiele bardzo kościołów fundował, w Krakowie 


6. Floryana, $. Katarzyny, Bożego Ciała. Tradycye 
budów Faktu miejsce miały w dwóch ostatnich, ży- 
wo cały naród dotąd zachowuje, rozlicznych łask 
doznając. Przeto imie Kazimierza, jako fundatora 
tych kościołów wiąże się z pamięcią i sercem ludu 
po dziś dzień. Pienia anielskie przed obrazem na 
murze Matki Miłosierdzia w kościele á. Katarzyny 
niejednokrotnie były słyszane. Pan Jezus ocalił 
przez rok cały zagrzebanego w Wielickiej soli gór- 
nika, który nieszczędził ofiar przed ś. ołtarzem i 
wzywał Pańskiego miłosierdzia. 
wiatłość okazała na trzęsawisku wrzuconą przez 
złodziei monstrancyą, którą po skończonym roku 
kapłani z Bożem Ciałem znaleźli. Kazimierz W. 
chege chwałę Prz. Sakramentu rozszerzyć, Boże Cia- 
ło znieważone uczcić, kościół wspaniały Bożego 
Ciała zbudował. ż 
Kazimierz W. był to król i mąż prawdziwie pol- 
ski. Z krwi i z serca ludu swego rozwinął i powstał 
itak się wzniósł; przez wszystkie wieki on jeden 
Wielkim jest mianowany. Naród go nczcił głośnym 
łez wylewem i jękiem, gdy na Wawelu w kościele 
był chowanym. Te łzy nie zapisane są w księdze, 
ani w pomnika, ale o nich wie cały Polski tylu 
wieków naród; one 8% nieśmiertelnym króla Wiel- 
kiego pomnikiem. Kazimierz W. to słowo znaczą- 
ce i hasło po dziś dzień silne i wielkie, oznacza po- 
winność naszą zaspolić się z Jadem, żywą serde- 
czną a bratnią miłością. Pomimo przesądów i upo- 
ru naszego ludy itylu rozmaitych przeszkód, ta 
miłość święta, której wzór dał azimierz i jeden 
llko tak silnie rozwinął, spełnić się musi. Dopie- 
ro życie narodowe w całej się pełni rozwinie i na. 
zwane będzie Wielkiem, jak wielkiem jest miano- 
wany tej miłości, zma serdecznego i bra- 
imierz król Polski, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
e 


tniego pierwowzór : 
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kszym klubie Izby niższej, tj. w klubie unionistów, 
do którego nałeży “ks. Litwinowicz ze śwy-' 
mi towarzyszami. Słychać nawet, że klubowi te- 
mu grozi rozbicie się. Ka. Litwinowicz miał sta- 
wić jakieś warunki tak w klubie jak i poza klu 
bem, mianowicie p. Schmerlingowi. Między innemi 
mieł żądać, aby sejm krajowy galicyjski nie był 
zaraz zwołacym. Może to także tylko pogłoska, 
ale zawsze charakterystyczna, a zatem relata refero. 

Fikcya pozostanie zawsze fikcyą, chociażby sto 
większości parlamentaraych za nią oświadczyć się 
miało; ale z drugiej strony zaprzeczyć się nie da, 
że kwestyą budżetowa jest połączona z tak wie- 
loma inuemi kwestyami, potrzebami i zjawiskami 
politycznemwi, iż zaprawdę trudao ją za jednym» 
może i nie bardzo rozważaym zamachem rozciąć. 
Przedewszystkiem zachodzi pytanie, co lepiej, Czy 
i pod tym względem pozostawić Rząd nadal na 
drodze dotycheżasowego samowładztwa, Czy też 
bez zważanią na literę ustawy %s8adniczej, która 
kompetencyę budżetową przyznaje tylko Radzie 
pełaej, korzystać ze spo30 achei i w jmieniu kra 
ju, który nie na darmo wysłał swych reprezentan- 
tów do Wiednia, starać Się ograniczyć władzę mi- 
nisteryum 2 Na to możnaby odpowiedzieć, że skoro 
Rząd ustawę, zasadniczą omija, to z tego nie wy- 
nika, ażeby i Isby naśladować go miały; lecz prze- 
ciwnie, śnie dlą tego powinny tém więcej i sìl- 
niej trzymać się ustawy zasadniczej. Odpowiedź 
ta miałaby awe znaczenie należyte, gdyby same 
Izby nie były jąż podobnie zeszły nieraz na dro. 
gę dowolności, i mie stawały się już nieraz bez: 
ER. podporą ministerstwa. Dziś Izby te, a 
raczej ich większości, nie mają już takiej stałej i 
pewnej podstawy i oddane są na pastwę dyale- 
ktyki zapobiegliwej dowolności, osłonionej już to 
ideą materyaluej potęgi większości parlamentarnej, 
Jaź to ideą domniemanego dobra i powodzęnia 
państwa, którą jak wiadomo p. Schmerling w Iz- 
bie raz tak Śmiało wyraził w znanych słowach: 
Salus reipublicae suprema lea esto. Zachodzi więc 
tylko pytanie, czy.i mniejszość, mianowicie Izby 
niższej, nie ma jnź takiej podstawy, czy także ma 
zejść na drogę dowolności, Ta NT się. godzi 
nasamprzód, czy mniejszość ta nigdy jeszcze nie 
zeszła była na drogę dowolności, następnie czy 
jakakolwiek jej dowolność dotychczasowa nie mia- 
ła silniejszej, bo prawdziwie autonomicznej pod- 
stawy w kraja i w życzeniach kraju, a wreszcie, 
czy kraj w tej chwili nie przystałby i w kwestyi 
budżetowej na taką dowolność swych reprezentan- 
tów, która przecież byłaby dłań znośniejszą i od- 
powiedniejszą, aniżeli: samowładztwo rządu. 

Nad wszyatkiemi temi kwestyami należałoby się 
dobrze zastanowić. Prócz tych kwestyj wiele je- 
szcze zachodzi innych, między któremi jedną z naj. 
ważniejszych jest kwestya dnalizmu, a nawet troi- 
stości, lub może jeszcze większej konstytucyjnej 
wielorakości państwa, skoro tóm samem, gdyby 
przystąpiono teraz w takim składzie Rady pań 
stwa, bez reprezentantów Węgier, Siedmiogrodu, 
Chorwacyi i Wenecyi do obrad nąd badżetem, u- 
znauoby i sankcyonowanoby niejako podział pań- 
stwa na tyleż gromad autonomicznych nawet we 
względzie finansowym. Czy taki plinralizm pań: 
stwa mie byłby właściwie już zarodem rzeczywi- 
stej federacyi, gdyby tylko w owych grupach kra- 
jowych nie było—stanu wyjątkowego? Czyż więc 
dla stronnictwa autonomiczno- federacyjnego obo- 
jętne są wszystkie Korzyści i skutki zapowiada- 
nego przedłożenia budżeta w terażniejszej Radzie 
państwa ? 

Zresztą są to może ostateczne rozprawy de lana 
caprina, przynajmniej dopóki nie wiemy, czy co 

jak Rząd przedłoży. W każdym razie rozpozna- 
nie rzeczywistych potrzeb i opinii kraju byłoby 
dla reprezentantów dobrą wskazówką, igłą ma- 
guetyczną w tak trudnej przeprawie. A czy nie 
możnaby ostatecznie także, stósownie do tych po- 
trzeb i opinii kraju, stawiać jakich rozsądnych 
warunków? Czy nie odświeżyła i nie odrodziłaby 
się na tej drodze cała czynność parlamentarna, 
a co więcej, cała czynność i żywotność konstytu- 
cyjna 


Wiedeń 4 grudnia, Jednostronnie tylko przed- 
stawiają dzienniki stan kwestyi budżetowej, albo- 
wiem centralistyczne odbierają doniesienia z tych 
Źródeł, które sprzyjają planom ministeryalnym, zaś 
autonomiczne pozbawione są wszelkich źródeł. To 
wł.śnie wskazuje, że mylną jest wiadomość poda- 
wana przez tamte organa, aby szło tylko o zgo- 


dzenie się stronnictw parlamentowych „między 80- 
bą, a mie o zyskanie dla planu ministaryalnego 


kontyngensu głosów prawej strony. Owszem na- 
biera pewnej wiarogodności mniemanie, że każdej 
frakcyi parlamentarnej robiono inne cświadczenia, 
aby ją sobie ująć, a gdy. się frakcye zetknęły 
z sobą dla rozpoznania stanu sprawy, okazało się, 


że przyrzeczenia dane OJ z Boba tak sprze- 
ezne, iżby zaspokoić ich nie było 

gólaiej w klubie unionistów dzielących się na od- 
cienia, lecz w wielu kwestyach głosujących jedno- 
zgodnie, objawiły się z tego powoda jak słychać 
dość wielkie różaice zapatrywania się, które za 
chwiały nadzieję zjednoczenia dostateczuej liczby 
głosów, Wielce też zadziwiać musi pod tym 
względem, że stronnictwa skłonne planom mini- 
steryalnym pod względem finansowym, zostają 
w zupełnej nieświadomości eo do natury tych pla- 
nów; Kilku tylko wtajemniczonych w nie deputo- 
wanych kieruje całą tą sprawą. Wielu deputowa- 
nym nie chea się w głowie pomieścić, jsk można 


ajz góry przystawać na to, czego się nie zna chyba 


tylko z nazwy. Plany ministeryalae zowią się przed- 
łożenie budżetu, regulacya waluty i organizacya 
banku; ale jak te plany wyglądają, eo w sobie 
mieszczą; jakie drogi do ich urzeczywistnienia pro- 
wądzą, jakie środki posiada ministerynm w ręku, 
a jakich domagać się chce od reprezentacyi —wszy 
stko to osłonięte tajemnicą i ma być niespodzian- 
ką dla tych nawet, co się obowiązują popierać 
ministerym. 

Presse, która najobszerniej traktuje kwestye fi- 
nańsowe i uchodzi pod tym względem za dzien- 
nik niemal fachowy, niewiele może dać objaśnień. 
Zapaliła się ona myślą przedstawienia spraw fi- 
nansowych Radzie państwa, bo to odpowiadało jej 
pźrlamentarno-centralistycznym dążeniom; a z dzi- 
siejszego jej artykułu tyle tylko dostrzedz można, 
że głównie idzie jej o zasadę parlamentarnych 
rządów, aby izba obradowała i decydowała w spra- 
wach pieniężnych, a nie o samo znaczenie i donio- 


słość planu ministeryalnego. Byle tylko wnieść 


przedmioty finansowe na stół izby — takie jest zda- 
wie Pressy — to juź precedeneya ta warta tyle, że 
możva jej poświęcić osobę ministra skarbu, jeśli- 
by ten odniół w izbie porażkę. Porażka minister- 
stwa nie zastrasza Presse, owszem łechce ją na- 
wet, albowiem byłoby to pierwsze Świadectwo si 
ły parlamentarnej. W braku wszelkich objaśnia- 
jących- wskazańj musimy przedstawić ta w skró: 
cenia to eo mówi Presse o całej tej sprawie 
w sposób więcej dyalektykę dziennikarską niż po- 
lityczną wytrawność zdradzający: 

W związku z doniesieniem niektórych dzienni- 
ków o zaniechaniu przedłożenia Izbie budżetu, ro- 
zeszła się wieść, że p. Plęner ustąpi. Wszakże mi- 
nisterynm ani planu swego nieporzuciło, ani go też 
nie odroczyło; ale czeka tylko aby się w klubach 


większość za sobą, gdyż partye : „wielko-austry- 


acka“ i autonomiści zupełnie przystali, a unia 


w większej części skłania się, centrum tylko (ław- 


frakcye polska i czeska które w tej sprawie przez 
wspólny komitet działają, nie są bynajmniej bes- 
względnie przeciwnemi wzięciu pod obrady przed- 
stawień fiaansowych, byle takowe z pewnemi za- 


strzeżaniami nastąpiły. Co się tyczy pogłoski o u- 


stąpieniu Ministra skarbu, jest ona bezzasaduą. 
Początkowo, kiedy mowiono o planie przedłożenia 
budżetu, krążyła. wprawdzie wieść, że plan ten 
wyszły od p. Sćhmerlinga nie znalazł: przychył: 
nym p. Plóżera,! sądżono przeto, że gdy ministe- 


rynm | zdecydowało się wnieść projekta finansowe 


w Izbie, Minister skarbu jako: temu przeciwny, 
cofnie się. Ale fakta nie sprawdziły tej wieści. 
Owszem całe ministerynm zgadza się co do przed- 
stawienia labie, a w tej chwili idą narady nad 
projektami p. Plenera tax co do budżetu jak i co 
do umowy z bankiem. Jeśliby mimo tego ustąpie- 
nie ministra skarbu. było prawdą, byłoby ono chy- 
ba skutkiem nieprzyjęcia jego projektów przez 
całe ministerynm. Co do tego niemasz wszakże 
żadnej prawdopodobnej przyczyny. 

Nie łatwo zbadać; dlaczego początkowo Minister 
skarbu był przecie ny; zamiarom p. Schmerling». 
Nie zaspokoi pewnie tej. wątpliwości przypuszcze- 
nie, jakoby p. Plener nie mógł na sobie prze- 
módz, że dzisiejsza Rada państwa nie jest uznana 
za kompetentuą do spraw fiaansowych. Owszem 
należałoby mniemać, że ministrowi skarbu powin- 
no było właśnie iść o spieszne przeprowadzenie 
przez parlament projektów finansowych; Jeżeli 


bowiem. ma być prawdą, iż powiększenie obliga- 


cyj bipotecznych aż do 100 milionów złr. nastrę- 
cza, pomimo 50 milionów deficytu przypuszczon:go 
na r. 1862, dostateczne źródło do pokrycia wydat- 
ków jeszcze na 6 miesięcy, to przecież należy 
skończyć raz spór z bankiem codzień niebezpiecz- 
niejszy I przędsięwziąść stanowcze kroki dla u- 
lepszenia waluty. "To samo powiuncby już Mini- 
stra skarbu nakłaniać do śpiesznego' przedstawie: 
nia Izbie projektów reformy. Wszakże Presse za- 


pewnia, że pogłoski o zwłoce są błędne i przed-|- 


stąsienie rychło nastąpi. O tych przedstawieniach 
tak dalej pisze ten dziennik: 


podobuem. Szeze- | w sobie mają złożenie rachunków z ubiegłego ro- 


parlamentarnych porozumiano. Ministeryum ma juź 


ka hrabiowska) nie daje się jeszcze ubłagać, a 


CZAS z Piątku 6 Grudnia 1861. 


Otź zdaniem Pressy, projekta rzeczone. iuiéścić 


ku skarbowego, budżet na rok 1862, ustawę o u- 
rządzeniu kontroli długu państwa w duchu konsty- 
tucyjaym i projekt nowej umowy z bankiem au- 
stryackim; co się zaś tyczy planu p. Plenera 
względem przywrócenia waluty „niewzruszonej *, 
jest on zupełną tajemnicą pokryty. Z tych wyjaś- 
nień Pressy tyle tylko można się dowiedzieć, że 
ona gama nie nie wie. Budżet, obrachunki z roku 
upłynionego są rzeczą naturalną, co do umowy 
z bankiem wiadomo, że do takowej przyjśćby 
rausiało koniecznie, bo bank nie chee trzymać 
w ręku zastawionych u siebie akcyj w wartości 
imiennej 123 milionów, których mu sprzedać nie 
dozwolono. Presse powiada, że Minister skarbu nie 
chee odstąpić bankowi zastawione u niego akcye, 
a tymczasem figurują one w dokumentach mini- 
steryalnych, jako przeznaczone na pokrycie defi- 
cyta. Wieści oddawna krążyły, iż rząd chce prze- 
dłużyć bankowy przywilej który się właśnie koń- 
czy, lecz nie bez ofiar ze strony tego zyskownego 
przedsiębiorstwa. Presse nie nadmienia nie o tem, 
czy zwolennicy planów ministeryalnych w Izbie 
zechcą przyzwolić, aby bauk posiadał taki przywi- 
lej jak dotąd, który mu ze szkodą całej publi- 
czności daje w ręce władzę bicia papierów ila ze- 


fi-| chce i to z kursem przymusowym. Presse nie 


przeto nie powiedziawszy o planach Ministra skar- 
bu, kończy frazesem na cześć parlamentaryzmu, 
iż nie idzie jej o p. Plenera ani nawet o innego 
ministra, byle tylko kwestye fiaansowe dostały się 
pod obrady Izby. 

— Dziś dalej się jeszcze ciągły obrady ad roz- 
dzieleniem administracyi i sądownictwa, i jeszcze 
dzisiaj się nie skończyły. Za granicą nie pojmą 
tego i nie zrozumieją, aby mogła być jeszcze co do 
tego wątpliwość, że nikt prócz sędziego nie ma 
prawa rozstrzygać spraw spornych o własność, al- 
bo żeby administracyjny urzędnik mógł traktować 
sprawy spzdkowe. Z mów dotąd w tym przed- 
miocie mianych widać tylko to, że zgodzonoby 
się wreszcie ua zasadę, lecz wykonanie jej zdaje 
się być niepodobnem, a nadto obawiają się aby 
rozdział administracyi i sądownictwa obok ustawy 
o nienaruszalności sędziego nie stworzył magistra- 
tury niepodległej. Tymczasem taka jedna magistra- 
tura byłaby większą rękojmią wolności i sprawie- 
dliwości, niż wszystkie pisane konstytucye. Cóż 
przyjdzie z tego czytelnikowi, choćbyśmy mu dali 
dosłownie wszystkie mowy nad sprawą tą miane 
w Izbie. Nie każdy rad elementarne prawdy misé 
sobie wykładane w wieku dojrzałym , skoro Bię 
ich już w szkole rvauczył. Izba wszelako przecho- 
dzi jeszcze nie tylko szkołę życia publicznego, ale 
nadto szkołę prawa publicznego, a mowcy jej sa- 
dzą się na dowodzenie tego co już dawno wiado- 
mo ludziom w polityczną spółeczność związanym. 
Tem dziwniejszemi są jeszcze te rozprawy przez to, 
że jaż przeszła konstytucya sustryącka uzńawała 
rozdział spraw sądowych od administracyjnych, a 
zniesiona organizacya sądowa, nie pamiętamy juź 
która, myśl tę zaczynała już realizować. Jednym 
z zarzutów rozdz ała rzeczonego są kosztą jakieby 
ztąd urosły. Najłatwiej wszelako tema zapobiedz 
przez danie autonomii prowincyonalńej, obwodo- 
wej, powiatowej i gmiunej, a wtedy nie będzie 
potrzeba urzędów powiatowych, tylko dość na po: 
wiatowych sądach. Wiela deputowanych chee od- 
łożyć tę kwestyę do epoki zaprowadzenia zupeł 
nie nowej Organizacji sądowej, jaka się okaże 
potrzebną skutkiem zaprowadzenia organizacji 
gminnej: W tym dachu uczynił uwagę bar. Dobbi- 
hof, którego potrójne „zważywszy* odnosi się do 
przyszłej organizącyi sądowej, do potrzeby unika- 
nia wielkich wydatków na krótki czas tylko sła- 
żyć mogących i wreszcie do nadziei, iż ministery- 
nm zdecyduje się zreorganizować tak zwane „ko- 
misye do spraw osobowych mięszanych urzędów 
powiatowych*— zatem radzi przejść do porządku 
dziennego. Wniosek jego znalazł dostateczne po- 
parcie i został postawionym. 

Mtthlfeld broni wniosku wydziałowego, wy- 
kazcje wady urzędów powiatowych mieszanych, a 
mienowicie zależność urzędnika pełniącego obo- 
wiązki sędziego; od jego: przełożonego, który jest 
administracyjnym urzędnikiem, przytacza jak fał- 
szywem jest i przeciwnem pojęciu prawa, aby nu, 
rżędnik' administracyjny wydawał wyroki karne, 
co się wszędy dziś dzieje, zamilczał %a8 o istnić- 
nin różnych rozporządzeń administracyjnych, wy- 
dawanych do okoliczności, s które mają moe ko- 
deksu karnego. 

Mende chce zwrócić cały projekt wydziałowi, 
żeby tenże wygotował plan sądów najniższej in- 
stancyj, o = 
Los keine jest tu zp mowa ministra 

«2, zasiępującego w parlamencie ministra 
sprawiedliwości. P. Lseser a aar wprowa- 


| . 
|Macuiu zwzdziału w-praktyce, -a.pochwala go jako 
zasadę! Koszta organizacyi zastraszają go i słu 
sznie, lecz nie pomni on zapewne, że rząd orga- 
uizuje ciągle od lat 12, że organizuje coraz ina- 
czej dlatego tylko, że czyni to bez zagady, lecz 
idąc za popędem chwiłowym. Posiedzenie skoń- 
czyło się na tej mowie. Na sekretarzy wybrani z0- 
stali na miesiąc bieżący: Schwarzenfeld, Hopfen, 
Weidenheim, Fleischer, Kuezka, Mogielnicki, Stamm, 
Goriup. 

— Mowa deputowanego Feliksa Reyznera w Izbie 
niższéj Rady państwa w d. 2 b. m. za wnioskiem 
wydziału wyznaczonego do rozbioru projektu wzglę- 
dem rozdziału sądownictwa i admintstracyt. 

Dep. Reyzner. Prosiłem o głos, gdyż się trzy- 
mam przysłowia: verba docent, exempla trahunt. 

Przedmiot, o którym mowa, tego jest rodzaju, 
że nie tylko, z teoretycznego stanowiska użyte- 
czaość rozdziała administrącyi polityczaćj od są- 
downietwa wykazaną, lecz przykładami, jakie to 


wodnioną być może. Przedewszystkiem winienem 
uczynić uwagę, że i ja także tylko z powo. 


nika pod względem kwalifikowania swych podwła- 


dowym. 


stanowiska. 3 
Wyrażona w $. 1 naczelna zasada: „Sądowni 


których większych miastach handlowych  faktycz- 


rzędy zaprowadzone były. 


mieszanych urzędów powiatowych dawniejsi man- 


Przez ten rozdział następnie, jak p. Sprwozdawca 
czyni uwagę, biegu interesu jeden zawód nie bę- 
dzie tamowaąć drugiemu, gdyż siły jednćj gałęzi 
nie będzie wyczerpywać droga, a nawet uchylony 
zostanie pretekst, który często bywa przytaczany, 


zawodach używane być musiały. 

Dalój przez rozdział ten, a mówię tn ze stano- 
wiska mego kraju, zostanie ułatwiony prostemu 
ludowi przystęp do sądów. 

Sam widziałem jak włościanie, którzy przybyli 
w interesach sądowych w urzędzie powiatowym 
od jedaego bióra do drugiego, od jednego stołu do 
drugiego przechodzili i musieli wyżebrywać łaskę 
pomówienia z urzędoikiem, a w końca straciwszy 
dni kilka i niezałatwiwszy sprawy, do domu od- 
syłani byli. 

Gdy sądownictwo od adwinistracyi politycznć) 


nieszczęśliwe małżeństwo przez lat sześć na Świat 
wydało, potrzeba rozwodu tego małżeństwa udo- 


du zasady postawionćj na czele wniosku komi- 
syi; „Sądownictwo we wszystkich pierwszych in- 
stancyach od administracyi oddzielone być win- 
no“ ośmieliłera się prosić o głos, lecz się także 
niezgadzam z przywiedzionym w projekcie; do 
ustawy sposobem przeprowadzenia. Okoliczność 
bowiem w projekcie do ustawy zachowana, że na 
etacie będący podrzędni urzędnicy kancelaryjmi w 
obu oddziałach wspólaie funkcyować mają, że we 
wszystkich sprawach dyscyplinarnych (głosy: gło- 
śnićj) obadwa naczelnicy mają się porozumiewać 
w wypełnianiu tabeli kwalifikacyjnćj, okoliczność 
ta właśnie spowodowała mnie zabrać głos za roz- 
działem administracyi od sądownictwa. Jeżeli po- 
wyżój wyrażony rozdział nie ma być ezezem sło- 
wem, powinien być naprzód rozdział kancelaryi 
przeprowadzony, kwalifikacya również podrzędnych 
urzędników nie jest praktyczną. Nikt nie zaprzeczy, 
że istniejąca obecnie absolutna supremacya naczel- 


dnych, nader szkodliwy wywiera wpływ na dzia- 
łanie i postępowanie tychże, a to tem bardziej 
jeszcze w sądownictwie, gdyby naczelnikowi poli- 
tycznemu służyło prawo orzekania o urzędniku są- 


Wspólaość tą kancelaryi była właśnie zawadą, 
która najlepsze siły ze szkodą administracyi po- 
lityeznój, a można powiedzieć po największój czę- 
ści ze szkodą sądownictwa odwodziła. Lecz roz- 
prawa nad tem należy według zdania mego do 
rozprawy specyalnćj nad $$. Zgim i 3cim projektu 
do ustawy, w czem sobie głos zastrzegam i prze- 
chodzę do ogólnego, a to naprzód do tevretycznego 


ctwo we wszystkich pierwszych instancyach od 
administracyi oddzielone być winno* nsuwa nie- 
sprawiedliwość popełnianą przez to, że gdy w re- 
gule sądownietwo z administracyą polityczną po- 
łączone było w powiatach, było ono w miastach, 
gdzie istnieją sądy krajowe lab obwodowe i w nie- 


mie 1 prawnie roózdzie'one, gdyż jak to w Izb.e 
dobrze jest wiadomem, w rzeczonych miastach dla 
sądownictwa delegowane miejskie sądy powiatowe, 
dla; administracyi politycznój, czysto polityczne u- 


Przez rozdzisł administracyi od sądownictwa 
nasiępnie i ten niemiły stosunek uchylony zosta- 
nie, który przynajmnićj w kreju, do którego mam 
zaszczyt należeć przez to powstał, że na naczelników 


dataryusze i kanceliści obwodowi posuwawi byli, 


a sądowi, samoistni adjunkci, prawnicy i egza- 
minowani sędziowie dyscyplinarnie im podlegali. 


że siły te z powodu nagłych interesów w ianych' 


oddzielone będzie, prosty człowiek będzie wiedział 
do kogo się ma udać, gdzie ma prawaswe przepro- 


wadzać. W.końcu przez ten rozdział wszystkim, 
którzy się jednemn lub drugiemu zawodowi po- 
święcają, zostawiony będzie czasi sposobność na- 
bycia w dotyczących gałęziach praw, potrzebnych 
wiadomości i wykształcenia się na dzielnych ludzi 
fachowych, gdyż nikt z nas niezaprzeczy że pra- 
wodawstwo nasze w obu tych gałęziach jest tak 
obszerne, że mianowicie uwzględniwszy od r. 1848 
wyszłe nowe ustawy, patenta, rozporządzenia, de- 
krety, objaśnienia i zmiany, i aby wszystkiego 
należycie się nauczyć, i związek poznać i grunto- 
wnie pojąć, o ile nstawa jeszcze istnieje lub jest 
zniesioną, nie o wiele mniój niż pół wieku ludz- 
kiego pqążrzeba. — Ze stauowiska teoretycznego 
przechodzę do praktyki i pod tym względem są- 
dzę, że żaden kraj tyle smutnych przykładów nie- 
potrafi przywieść jak Galicya i”ażeby nienadużyć 
cierpliwości w. I4by, przytoczę tylko dwa wypadki 
wydarzone w ostataich czasach. © 

Jak nam donoszą dzienniki a obecni tu ko- 
ledzy słyszeli potwierdzenie tego przez naócznych 
świadków, że w d. 13 października r. b. naczelnik 
powiatu Zelenką w Źmigrodzie w obwodzie san- 
deckim posłyszawszy że w niedzielę śpiewają. w 
kościele tax zwane zakazane pieści, mówię tak 
zwane, gdyż nigdy ani zakaz nie był ogłoszony, 
ani w sposób przepisany rozpowszechtaióny, że ten 
naczelnik powiatu zbrojną ręką, to jest z wezwa- 
niem do pomocy żandarmeryi do kościoła wtargaął, 
i tam modlącym bez różnicy płci, bez względn 
czy zdolni byli do śpiewania, gwałt wyrządził, 
wiele z nich w kuściele aresztowzł, do powiatu 
odstawił i po bardzo krótkićj sumżrycznćj indą- 
gacyi dwóch tylko mężczyzn, bez własnego zezna- 
nia i bez świadków, jak dowodzi protokół, który 
w wierzyteluym odpisie mam w. rękach, dwóch 
tych mężczyzn i sześć jeszcze kobiet na znaczne 
kary pieniężne i areszt skazał. 


Ten w samym kościele popełniony gwałt był 
tylko Rosyi właściwym, a jeżeli w danym razić 
jakie środki prewencyjne politycznemu naczelni- 
kowi powiatu zalecone były, to sędzia cywilny 
nieusprawiedliwi naruszenia zagwaraotowanćj ko- 
ściołowi przez państwo nietykalności, gdyż wiele 
innych środków łagodniejszych mogło doprowadzić do 
celu i w ogóle żadne grożące niebezpieczeństwo 
nie leżało w zwłoce. 


Jeszcze jaskrawićj przedstawiają się złe skutki 
połączenia sądownictwa z polityczną administracyą 
w urzędach powiatowych w następującym wypad- 
ku: W miesiącu listopadzie r. b. w obwodzie zło- 
czowskim, urząd powiatowy buski jako pierwsza 
instancya śledcza, wezwał pewnego człowieka z wsi 
Nowosiołki obwinionego o gwałt publiczny do 
Śledztwa i gdy tenże nie uczynił zadość dwukro- 
tnemu p.leceniu sędziego stawienia się przed s4- 
dem, przyprowadzono go przed sędziego i śledztwo 
wareszcie przeciw niemu orzeczonem zostało, co 
stwierdził pod względem założonego rekursu ©. k. 
urząd obwodowy złoczowski; pomimo tego komi- 
sara obwodowy Hatamą ex comisione uwolnienie 
oskarżonego powiatowi nakazał i rzeczywiście je 
przeprowadził. 


I ten przez urzędnika politycznego prawdopodo- 
bnie w imieniu władzy obwodowej przełożonej nad 
urzędem powiatowym lecz zarazem nad reądem 
śledczym, przedsięwzięty czyn, może jest polity- 
czuym, prawnie jednaż nie da się usprawiedliwić, 
gdyż jak wiadomo zarządzony przez sędziego śled- 
czego areszt śledczy, może tylko w skutku rekur- 
su, przez urząd obwodowy lub wyższy sąd krajowy 
być zniesionym. Zresztą ani sędzia śledczy niebyłby 
słachał komisarza obwodowego, ani ten miał by 
smiałości wydawać taki rozkaz, gdyby urząd po- 
wiatowy, który w rze:zach karaych jest zarazem 
sądem śledczym, niebył podległym władzy obwo- 
dowej. 

Chociaż jak słychać w powyższym wypadku 
wyższy sąd krajowy Lwowski, tea dowolnie zuie- 
slony areszt śledczy, zaowu nakazał przywrócić, 
chociaż niewątpimy ani na chwilę, z tego rodzaju 
nadużycia pojedynczych urzędoików wyżej zostaną 
skareone, niemoże jedaak pozostać to bez zaaczne- 
go wpływu na sądownictwo i gdy już teraz wła- 
śnie przez sąd „Krakowski i Lwowski, przedsię- 
wzięte ustanowienie pewnego, nieustającego, 080- 
bnego senatu do badania politycznych czynów, 
karygodnych, ogólne niezadowolenie, nieutaość i 
podejrzenie obudziło, że się to stało przez wpływ 
władz politycznych, to widocznie przez połączenie 
sądownictwa z administracyą polityczną, dany pra- 
wny wpływ admiaistracyi politycznej na sądowni- 
ctwo, równie na nią jak ua pojedynczych obywa- 
teli państwa szkodliwe skutki wywierać musi. 

Tych parę praktycznych dowodów dostatecznie 
przemawia za jak najrychlejszym rozdziałem sądo- 
wniectwa od aduinistracyi faktycznej, gdyż przez 
to bardziej niezależne stanowisko sędziego osią- 


NN ragga, i, AN NC _ CO. . iii 
| go się tylko tknęło.... 


Nowy wynalazek 
Nitkowego malowania 
Juliusza Glińskiego. 


Dziwna to tajemnica owa miłość rodzinnćj zie- 


mi! Dzieci, wnuki, a nawet prawnuki, po ojcach, | 


których los przed wielą laty rzucił pomiędzy ob- 
cych, przypominają sobie do jakićj ziemi należą, 
a chociaź nauką, talentem, znaczeniem, rozsławili 
swe imie pośród przybranćj ojczyzoy, choć nieu 
mieją nieraz władać językiem swych przodków — 
mimotego niezapierają się swego pochodzenia, i 
mówią: jesteśmy synami Polski, sława nasza, u- 
miejętność, talent do nićj nałeżą.—Przyzaać się do 
szczęśliwych i opływających w pomyślność, było- 
y rzeczą bardzo zwyczajną — lecz przyzna wać się 
wychowanym w obcych wyobrażeniach i zwycza- 
jach, do nieszczęśliwego rodu, jak nasz, i marzyć 
o tem jak Jego chwałę roznosić — to już dowodzi 
szlachetaości będącćj w dnszy i we krwi. 

Kilka jaż podobnych mieliśmy przykładów na 
ludziach, co arobiwsży sobie piękne imie, lub sta- 
nowisko W *iemczech, niewahali się odezwać do 
swoich krewnych lub imienników w Polsce, aby 
ich oświecili w Jakim" stosunku zostają do nicb. 
Nazywamy się po pol8ku— mówili oni— ojciec lub 
dziad pochodził z tego lub z owego województwa, 
pieczętował się takim a takim > Zerwany 
przez ojeów odnówmy związek, bo nam tęskno no- 
sić nazwisko waszego narodu, A nienależyć do 
niego. 

Tym sposobem odnawią się stosunek pokrewięy 
stwa lab powinowactwa, albo też zawiązuje się 
dobra znajomość, zapomocą którćj oderwana je: 
damą wraca w to wielkie koło rodowćj 8ym- 
patyi. 


Jednym z takich straconych i napowrót odzyska. | p 


malarz przy królewskim zakładzie malowania na 
szkle w Berlinie. Od kilku jaż lat podziwiano ro- 
boty jego w Niemczech, gdzie zwracał na siebie 
uwagę znawców, kiedy u nas nikt o nim miewie- 
dział. Dziś przez odnowiony stosunek z krewnym 
swoim w Krakowia małowanie jego tak zwane, 
nitkowe (Fadenmalerei) i tu się dostały. 
Naczem zależy malowanie nitkowe? Tradno wytłu 
maczyć tajemnicą samemu tylko artyście wiadomą; 
tajemaicę, którą miał odkryć na nagrobku Karola 
W. w Akwizgranie; raczćj myśli szczęśliwą, tam 
powziętą i przez łat sześć z mozołem dochodzoną. 
Opisać łatwićj. Za pomocą tego sposobu malo- 
wania można wszelkie starożytne tkaniny z jedwa 
biu, złotogłowu, pereł nawet, naśladować, a wła- 
ściwićój mówiąc, żywcem oddawać ze wszystkiemi 
uszkodzeniami przez czas zrządzonemi czyto w ko- 
lorach, czy w pomszońych i pozrywanych nitkach, 
przytem: z naturą różnych ściegów, z połyskiem 
jedwabiu, głównie zaś z ścisłem zachowaniem te: 
go charaktern starożytnego, jaki tkwi w oryginal- 
nym zabytku średniowiecznym. — I czemże to osię 
ga artysta? Oto aai jedwabiem, ani użyciem rze- 
czywistych tkanin — tylko — Bóg wie czem! Wpa- 
trujesz się w taki obrazek, i przysiągłbyś, że to 
wyrób jakiój cierpliwćj i artystycznój igły z wie- 
ków średnich; przecież znać ściegi drobniutkie, 
rzucone na tle najcieńszćj tkaniny jedwabnćj, znać 
wypukłejsze ściegi niei złotćj lub srebrnćj; owdzie 
kortary grabszym poznaczone jedwabiem; tu ku 
brzegowi wystrzępiony galonik, owdzie mszący Się 
jedwab... Wszystko to zładzenie.... przed sobą 
masz tylko papier niby pomałowany— i nie wię- 
tej... Ani wprawne oko hafciarki, ani przez lupę 
poeżacego znawcy, niezdoła nie dociec... Tkanina 
tkanina..., fstuy zabytek: średniowiecznćj sztuki, 
śniedzią dawności pokryty, ną którego widok mi- 
łośnik starożytności dostaje gorączki, artysta zaś 
rzenosi się myślą w wieki, gdzie natchnienie po- 


nych jest Juliusz Gliński; urodzony w Gdańsku, | bożne umiało tworzyć z każdego materyała, jakie- 


Tem jest nitkowe malowanie Juliusza Gl'ńskie- 
go — nieodgadnione, a jedoak w swoim sposobie 
dziwnididiękne, i bynajmnićj nie zaelugujące na po- 
micszezenie w kategoryi łamanych sztuczek, owych 
malowań za pomocą włosów, listków traw, lub ha- 
fiów usiłujących naśladować malowanie. Wynala- 
zek Glińskiego nosi cechy wysokiego artyzma, 

Nie sądzimy jednak, źcby Gliński tylko wier- 
aem naśladowaniem starożytnych tkanin lub haf- 
tów, celował, lubo i to byłoby niemałą zasługą, 
zważywszy, że tym sposobem nieocenione unikaty, 
przechowałyby się dia potomności z taką dvkła- 
dnością plastycznego powtórzenia, o jakiej żadnę 
chromolitografie nawet pomyśleć nie moga, lecz on 
daleko więcej zdolny wykonać, bo korzystając ze re- 
dniowiecznych rysunków, umie je oddawać wspo- 
sobie taaniny, czyli po prostu tworzyć gobeiiny 
jedwabne, bez jedwabiu i bez trudu, jąkiej ta mi- 
sterna praca wymaga. à 

Z początku kiedy przedstawił swoje malowidła 
nitkowe królowi pruskiemu i jego małżonce, ci, 
pomimo zapewnień artysty, nie mogli się przeko- 
nać, żeby to nie były *taroświeckie tkaniny, al o 
też zróżuych kawaików materyi pozlepiane obraz- 
ki. Tegoż zdania był i nadworny hafciarz Robrich, 
dopóki nie rozciął nożyczkami malowidła, i nie- 
przekonał się, że to papier... Zdawałoby się, że 
artysta po nałożeniu na papier odpowiednich farb, 
wyciska, czy to igłami, lub też stosownem narzę- 
dziem owe ściegi tak różnorodne i nadaje swemu 
malowaniu pozór haftu. Jednąkowoż szybkość w 
wykonaniu takiego obrazu, a głównie zadziwiają- 
ca dokładność, i równość owych nitek, zresztą po- 
tysk mieciący się jedwabiu, nie pozwalają robić 
cp przypuszczenia. Tajemnica zostaje nieodga- 
nioną. 

, Trzeba jeszcze wiedzieć, że nie tylko same tka- 
niny i hafty są' przedmiotem dającym się powtó- 
rzyć przez metodę pana Glińskiego; albowiem za 


pomocą niej umie oad pozoraie oddawać metalowe 
wyrcby, emalie i tym podobne rzeczy, z równie 
zadziwiającem złudzeniem. Widziano u niego mię- 
dzy innemi staroświecką malowaną szybę, która 
jednak była tylko papierem. Również i rzeźba na 
drzewie zachowuje w tem malowaciu łudzącą wy- 


pukłość. Między imnemi laskę betmańską wielkie- 


go kurfirszta tak dzielnie wydał farbami, że zdaje 
się jąkby leżącą na pepierze możaa było wziąść 


i podnieść. 

, Praktyczne zastósowanie tego osobliwego wyna- 
lazku 'odnieść można: przedewszystkiem do ocale- 
nia tylu misternych tkanin i gobelinów z 16go j 
17go wieku, a dla wątłości materyi, z której zro- 
bione, pedlegających ciągłemu psnciu się i blak- 
nięciu kolorów. Dość tu wspomnieć na prześliczne 
kobierce w rotundzie berlińskiego muzeum wyko- 
nane niegdyś podług kartonów Rafaela i pod tego 
mistrza kierunkiem, aby się przekonać, ile takie 
arcydzieła uszczerbku przez czas ponoszą. Barwy 
spłówiały, ściegi i szwy się popruły. Za pomocą 
tedy nitkowego malowania, zdolnego technicznemi 
środkami oryginały jakby żywcem przechować, da 
się zapobiedz podobnym stratom arcydzieł sztuki 
tkeckiej i hafciarskiej, 

Dotychczas sztuka umiała dawać potomnym tyl- 
ko wyobrażenie o zabytkach starcżytnych — Glń- 
ski zaś odkrył tajemoicę, że każdy niemal zaby. 
tek pokazuje następnym pokoleniom w J€80 wia. 
ściwój postaci, czyli takim, jakim był w istocie... 

Z resztą ma to być, jak podają znawcy, czło. 
wiek niezmiernie obeznany ze sztuką Średnich wie. 
ków, tak dalece, że wszystko CO BiWorzy niczóm 
miezdradza, ani duchem ani charakterem, żeby do 
naszych czasów należyć mogło. 

Interesujący ten artysta urodził gię w Gdańsku, 
i tam pod profesorem Schultze ćwiczył się po 
czątkowie w pejzażu i architekturze. Przy szezu- 
płych środkach utrzymanią pracował rysując na 
mieniu; a uzbierawszy cokolwiek grosza puścił 


się do Petersburga, gdzie poznał się z Bryłowem 
malarzem rosyjskim i zajego protekcyą dostał się 
do akademii, niezaniedbując litografii, która dostar- 
czałą na jego utrzymanie. Po kilkoletnim pobycie 
w Petersburgu pojechał do Berlina, i znalazłszy 
łaskawych opiekunów “dostał się do królewskiego 
zakłądu o szkieł malowanych. /W tój' gałężi sztuki 
rozwinął niebawem wielsie zdolności i wszelkich 
usiłowań w wydoskoaaleniu się dołożył, a 
pod względem techniki, ale jeszcze przez głębo 
studia sztuki średniowiecznćj cabył on w oraatmea- 
tyce budowniezćj tak wysok:ój biegłości i umićję. 
tności, że używano go do restauracyi najwspanial-- 
szych zabytków sztuki malowania na szkle w Akwizt 
granie, Magdeburgu, Gdańsku, przy czóm nietylko 
dał się poznać zaszezytnie z biegiości przywraca- 
nia okien kolorowych do dawnego stanu, ale je- 
szcze i z dopełniania braków kompozycyami zu- 
pełnie trafiającemi w charakter różnych epok stylu. 

Artysta tak uzdolniony, a otwierający się z uczu- 
ciami synowskiemi dla ziemi, z któréj ród swój 
wywodzi, to prawdziwie szczęśliwy traf dla tych 
przepysznych, a niestety tak uszkodzonych okien 
ko'urowych, zdobiących presbyteryum kościoła Pan- 
ny Maryi. Pamiętajmy, że te okna, są jedynym na 
całą Polskę zabytkiem kwitnącój niegdyś u nas 
sztaki malowania na szkle — łatane przez naszych 
Szklarzy, wybijane przez wiatry i znowu łatane, 
mogą w końcu stać się zbiorem kolorowych szkie- 
iek, a nie malowidłami przedstawiającemi BOĘLy 
starego i nowego testamentu. — 

„Qzy niewartoby pomyśleć o zachowaniu tak dro- 
giego zabytku, a raczój o zrestaurowąnin go, kie- 
dy nadarza się artysta, używający tąk wysokićj 
wziętości, a który o ile nam wiadomo, z zapałeni - 
by się pw do przywrócenia dawnćj świe- 
tności oknom malowcnym w kościele Panny Maryi 
pochodzącym z 14g0 lub 15go wieku? z 
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gniętem zostanie, co doprowadzić do skutku jest 
najbliższem naszem zadaniem.  -“ śą; 

Zgadzam się przeto z naczelną zasadą, posta- 
wioną w $ 1. ustawy, i zastrzegam sobie głos co 
do § § 2 i3. 

— Ustawa ò szanowaniu mieszkań, uchwalona i 
przyjęta w Izbie deputowanych, obowiązująca w kra 
p. reprezentowanych w Radzie szczuplejszej. 

$ 1. Nietykalność mieszkania oddaną jest pod 
opiekę prawa przeciw nadużyciom władzy pu: 
blicznej, : 

§ 2, Rewizya domowa, to jest przetrząsanie 
mieszkania albo innych do gospodarstwa należą. 
cych budynków może być przeto uskutecznioną 
jedynie na mocy rozkazu, sędziowskiego opatrzo- 
nego powodami. Rozkaz taki ma być doręczony 
stronie natychmiast, a przynajmniej najdalej w cią 
gu 24 godzin. I 

$ 3. W celach wymiaru sprawiedliwości karnej 
urzędnicy władzy bezpieczeńst va albo przełożeni 
gmin mogą w razie naglącego aiebezpieczeństwa 
zarządzić przetrząśnięcie domu nawet bez rozkazu 
Będziowskiego. 

Delegowany do uskutecznienia tego ma być o 
patrzony piśmiennem umocowaniem, które winien 
doręczyć stronie. 4 

W tym celu przetrzyśaięcie domu może być tak 
że przedsiębrane przez organa bezpieczeństwa z wła- 
Bnej ich mocy, jeżeli wydany był przeciw komu 
rozkaz stawienia się lub aresztowania, albo jeżel: 
kio zdybany na gorącym uczynku, ścigany lub 
wołany publicznie, uważany jest za podejrzanego 
o czynność karygoduą, albo zdybany jest w po- 
siadaniu przedmiotów, które wskazują udział w ta 
kiej czynności. 

W obu przypadkach ma być wręczone stronie 
natychmiast albo przynajmniej w ciągu najbliższych 
24 godzin poświadczenie o odbyciu rewizyi domo- 
wej i jej powodach. 

$ 4. Końcem nadzoru policyjnego lub skarbo- 
wego, organa tych władz mogą przedsiębrać re- 
wizye domowe w przypadkach jedynie prawem o- 
znaczonych. Wszakże i ta obowiązują przepisy 
powyższego paragrafu pod względem umocowa- 
pia do rewizyi domowej i poświadczenia z jej 
odbycia. 

8 5. Wszelkie naruszenie nietykalności mieszka- 
nia, jakiegoby się kto dopuścił w wykonania urzę- 
du lub słażby wbrew powyższym postanowieniom, 
ma być w razie złego zamiaru, jako zbrodnia nad- 
użycia władzy urzędowej, w iunym zaś razie jako 
przewinienie karane aresztem aż do miesięcy 8ześ- 
ciu. Ponowne skaranie za wyżej wymienione prze 
wiuienie pociąga za sobą na mocy tej ustawy u- 
sunięcie z urzędu lub służby. 

Pominięcie przepisów względem doręczenia roz- 
kazu sędziowskiego, względem umocowania do od- 
bycia rewizyi i okazania togo umocowania, a na 
koniec względem poświadczenia odbytej rewizyi i 
doręczenia takowego, karane będzie jaso przekro- 
czenie aresztem aż do jednego miesiąca albo pie- 
niędzmi aż do 100 złr. w. a. 

$ 6. Rewizye domowe w zamiarze dozoru poli- 
cyjuego, jak niemniej w zamiarze wymierzenia 
sprawiedliwości, mają być przedsiębrane według 
przepisów procedury karnej. a 

Odbywanie rewizyj domowych w zamiarze do- 
zoru skarbowego, ma się uskutecznić według po- 
Btanowień ustawy karnej o przekroczeniach skar- 
bowych. 

$ 7. W każdej rewizyi domowej, w której nie 
podejrzanego nie odkryto, wydane być ma stronie 
na jej źąaanie peświadczenie w tej mierze. 

— Gaz. Tryestska zamieszcza nasiępującą wia 
domość „ze żrodła kompstentnego* : Od ŻUgo paź- 
dziernika wiele parowców Lloyda przybywających 
z Alessaudryi do tutejszego portu przywożiło dzia- 
ła $piżowe różnego wagomiaru odstawiając tako 
we domowi kupieckiemu Sebastopulo z polece: 
niem oddawania ich jako materyał do odlewarń 
zakładu „Stabilimeuto tecaico*, Nie uszło jednak 
bystrego oka władzy wojskowej, że w tej wielkiej 
liczbie dział znajdowały sę i takie, które były 
w zupełnie dobrym stanie. Gdy następnie nie uszło 
uwagi tej samej władzy, że partya ciągle kuują 
ca stara się wszelkiemi sposobami przemycać broń 
w te strony, gdzie wietrzy dla sievie pole działa- 
nia, przeto uznano za rzecz potrzebną przedsię- 
brać ścisłe śledztwo co do pochodzenia, wartości 
i przezuaczeuia tych armat, a skutek z tego takı 
wyuiknął, że istotnie działa te pochodzą z Egiptu 
i miały przeznaczenie powyżej wskazane; aby je- 
dnak nmiedopuścić nadużycia gdyby przewożono 
działa jeszcze zdatne do służby, władza wojskowa 
nakazała je rozbijać pod swoim dozorem na koszt 
nabywcy metalu. 

t — Ministeryum skarbu ogłasza, że gdy ilość 
puszczonej w obieg papierowej monety zdawko- 
wej doszła już do oznaczonej wartuści, przeto na 
dal nowe papierki wydawane będą jedynie w za- 
mnan za zmięte stare; skaib zaś nowych ilości 
tych papierków mie będzie już puszczał w obieg. 

— Następującą ważną wiadomość zuajdujemy 
w Ost und West o Siedmiogrodzie: 

„Z wiarogodnej strooy piszą nam z Koloswaru: 
Juz podczas powołania osoby wojskowej (Fmpor. 
br. Ludwika Folliot de Crenueville) na posadę gu- 
bernatora Siedmiogruda, rozchodziły się różnorodne 
pogłoski co do surowych kroków, jakie mają na- 
siąpić. A już dziś można z pewnością domieść, że 
nadeszio rozporządzenie kaaucelary) nadworuej, za 
wieszające w tej chwili wszystkie zgromadzenia 
komitatowe, zaś w Marosz: Vasarhelly nakazano 
urządzić sąd krajowy, a w ogóle zaprowadzonym 
będzie w zupełności stan Odpowiedni temu jaki 
istnieje w Węgrzech. 

-— Nowo mianowany „Hrabia narodu saskiego* 
to jest naczelnik ladnożei niemieckiej w Siedmio- 
grodzie, radzca gubernialay p. Konrad Schmid, 
wyjechał właśnie z Wiednia z jnstrakcyami. Zape- 
wne od zachowania Bię zgromadzenia niemców, 
czyli tak zwanego „uniwersytetu saskiego“ zale- 
żeć będzie, czy są widoki zwołania w Siędmiogro. 
dzie sejmu lub nie. Na zgromadzeniu uniwersyte 
tu deputowani zwykli się stosować do udzielonych 
im poleceń od wyborców. Większa część wybor 
ców daje instrakcye w duchu wysłania do Rad 
państwa deputowanyeb. Instrukcya kronstadzkich 
Sasów jest dla tego szczególnie ważną, że pocho- 
dzi od klasy zamożnej i mającej silne stronnictwo. 
Główne punkta tej instrukcyi są: 1) Przyjęcie na- 
rodu rumuńskiego do rzędu narodów uprawnionych 
politycznie. (Punkt ten jest we wszystkich instra 
kovach); 2) Kwestya wysłania deputowanych do 
Rady państwa ma być rozstrzygniętą na sejmie 
krajowym za zgodą czterech narodów (Sasów, Ma- 
dziarów, Seklerów i Rumunów). Jednostronna u- 
chwała narodu saskiego w tej mierze pociągnąć 
ma za sobą protestacyę wysłanników kronstadzkich; 
3) Co się tyczy połączenia Siedmiogrodu z Węgra- 
mi, unia z r. 1848 uważaną ma być jako prawnie 


z urzędu gubernatora, znacznie się zachwiał. 


niesieniami zapełniają dzienniki. Zsałazłszy w je 


samo, 


na puszczenie bajki, Dziś Ost Deutsche Post za 


Deutsche Post nie zaprzecza 


wątpliwą. Szezególniej 
że p. Plener minister skarbu uczynił z tego kwe: 


przypisują jej takie znaczenie, iż ma ona powstrzy- 


za jedynego możliwego w tej chwili ministra skarbu. 


wiadomość otrzymaną z Paryża, jakoby Cesarzowa 
Eugenia wybierała się do Wenecyi w odwiedziny 
do N. Pani. 


Francya. 


Paryż | grudaia. Czytamy w Monitorze: 

„Towarzystwo ajentów przy giełdzie paryzkićj 
wystósowało do Cesarza list następujący : 

„Najjaśniejszy Panie, 

„Dekret znoszący pobór opłaty od prawa wej- 

ścią na giełdę jest rzeczywistem dobrodziejstwem 
dla kredytu we Francyi. 
. „Towarzystwo ajentów giełdowych paryskich 
jest tylko tłómaczem uczucia ublicznego , skoro 
Waszćj Cesarskićj Mości sijaa wyraz swój 
wdzięczności. 

„Rozporządzenie to liberalne, jedno z następstw 
nowego programata finansowego, tak szlachetnie 
przez Cesarza przyjętego w liście z 12 listopada 
do Ministra Stauu, będzie, pewni jesteśmy, począt 
kiem wielkiego peryodu w nowéj działalności we 
Francyi i powiększenia jéj bogactwa. 

„W dziesięcia latach panowania, Wasza Cesar- 
ska Mość zdołsłeś uspokoić umysły, podnieść kre 
dyt publiczny i nowe zwycięstwa zapisać na na 
szym sztandarze. Trzeba było na to cesarskieg: 
jeniuszu aby dokonać tak ciężkiego zadania ; aby 
zaspokoić jednocześnie miłość kraja do sławy i 
do słuszaych jego interesów. 

„Przyklaskiwaliśmy dawnićj z całą Francyą 
wielkości Twojćj N-jjaśniejszy Panie w wojnie; 
ona teraz przyklaskiwać będzie z nami wiłkości 
Twojćj w pokoju. 

„Pozwól nam abyśmy wystawili pomnik naszćj 
wdzięczności, zamieszczając posąg Waszćj Cesar- 
skićj Mości w murzch giełdy. 

„Wejownik będzie miał swe kolumny tryuw fa- 
torskie na drogach pubiicznych. Posąg panującego 
pok-jodawey w pełacn giełdowym, protegować 
będzie te niezmierue negocyacye, które użyzniają 
pracę ladów i ogłaszają mądrość pznujących. 

„Zostajemy Waszćj Cesarskiej Mości, z najgłęb- 
szem uszanowaniem, wajniźsi, najposłoszniejsi i 
najwierniejsi poddani j 

Ajenci przy giełdzie paryskićj. 

„Cesarz raczył odpowiedzieć na list powyższy 

w następujących wyrazach: 
| „Compiegne 29 listopada 1861 r. 

„Panowie, wyrsżenia w jakich oceniacie moje 
usiłowania dla dobra Francyi i postępu kredytu 
jakoteż zamiar wasz dania mi dowodu publiczne- 
go was:'ćj wdzięczności, musiały mnie wzruszyć 
gięboko ; nie maszże przesady w owóm świadec- 
twie, aby chcieć z powodu prostego rozporządze- 
nia, stawiać mi posąg w samym pałacu giełdo- 
wym? Jakkolwiek pochlebną może być ta propozy: 
cya, pozwólcie ubym na nią się nie podpisał. Zda- 
je mi się nierównie prostszą rzeczą ofiarować wam 
mój portret, aby go zawiesić w sali waszych p>- 
siedzeń, i proszę was przyjąć takowy. Przypomi- 
nać on wam będzie jak drogą mi była manifesta- 
cya waszych uczuć. 

„Przyjmijcie Panowie zapewnienie mojego praw- 
dziwego poważania. 

„Napoleon.* 
Akan 

W sporze Anglii z Uvią amerykańską z powo 
du gwałtu przez okręt amerykański popełnionego, 
umiarkowanićj niż inne dzienniki angielskie prze- 
mawia Times, jednak nie ukrywa grożaych na- 
stępstw jakie ten czyn pcciągnąć może. Podau y 
tu w treści i w ważniejszych wyjątkach artykuł 
tego głównego dziennika angielskiego w numerze 
z 8Dgo listopada. 

Times donosi najprzód, że w dnia poprzednim 
zebrała się rada ministrów, aby postanowić Środk: 
Jakie przedsięwziąść vależy z powodu znieważe 
nia, bandery angielskićj na wodach amerykańskich. 
Dziennik ten mówi, że sprawa ta została pod 
wszelkiemi względami roztrząśnioną i rozważone 
wszystkie jéj następstwa. D 'daje uwagę, że mini- 
strowie, którzy dzisiaj kieroją sprawami publicz 
nemi w Anglii, jak lord Pelmerston, lord Russell 
sir Kornewal Lewis, są to doświadczeni ludzie sta- 
uu, którzy w obec nie jednéj rewolucyi mieli ste: 
rządu i przyglądali się nie jednój zmianie dyna 
stycznćj, a obok tego jako prawnicy mają usta- 
loną reputacyę. Kraj przeto winien być przekona- 
sy, że postanowienie ministrów będzie roztropne 
t sprawiedliwe. y 

aléj Times donosi, że rząd zawezwawszy po 
mocy prawników koronnych, przyszedł do konkla- 
zy: „że czyn popełniony przez kapitana okrętu 
„San Jacinto«, jest widocznem pogwałceniem pra 
wa narodów, pogwsłcesiem za które natychmiast 
trzeba żądać zadośćuczynienia”. A przeto, pisze 
dalój Times, odpływając parowiec wiezie zape- 
wue instrukcye dla posła naszego lorda Lyonsa, 
które mu polecą, aby żądał natychmiast zadośću- 
czynienia za gwałt, a Times nie wątpi, że jeżeli 
temu żądaniu odmówią, poseł angielski, na mocy 


istniejąca: Wszeląko przedmiot ten ma być wzięty 
pod obrady. sejmu siedmiogrodzkiego, a ostatecz- 
ue uchwalenie unii wymaga przyznania przez sejm 
siedmiogrodzki i sejm węgierski praw narodowo- 
ści niemieckiej Sasom siedmiogrodzkim, tudzież 
instytucyj municypalnych, a wreszcie pótwierdze- 
nia Monarchy. Powyższa instrakcyń znacznie się 
różni, mianowicie ze względu na punkt ostatni, od 
instrukcyj innych, i zalicza się do madziarskiego 
stanowiska, którego wpływ po usunięciu hr. Miko 


— W Wiedniu wychodzi parę pism litografowa- 
nych i autografowanych, które uniewersalnemi do- 


doym, dragim i dziesiątym “dzienniku jedno i'to 
możnaby mniemać, że to święta prawda. 
Tymczasem jedno takie błędne źródło wystarcza 


przeczą takiemu podania wczorejszemu, iż preze 
sowie sądów przedstawili się już p. Heinowi, jako 
przyszłemu ministrowi sprawiedliwości, tudzież, że 
dla niego było u Ministra Stanu przyjęcie. Ost 
2 jednak nominacyi p. 
Heina, bo też takowa ma być niezawodna — jak 
dotąd. Żaręczyć jednak nie można i co do tego, 
albowiem jeśliby jak wieść niesie, nie przyszły do 
skutku plany ministerstwa względem przedstawie- 
nią Radzie państwa projektów finansowych, mogą 
nastąpić ważne zmiany w składzie gabinetu, a 
wtedy i uominacya p. Heiue mogłaby się stać 
utrzymuje się mniemanie, 


styę gabinetową — zapewne co do swojej osoby. 
Z iniej zaś strony posądzają i tę wieść, o pozory i 


mać opozycyę u tych, którzy p. Plenera uważają 
— Pismo Brief, Mitt. bardzo wątpliwą podaje 


instrakcyj swego rządu, wyjedzie z Washingtonu, 


CZAS z Piątku 6 Grudnia 1861. 


sądek narodu, iż pochwali postanowienie rządu. 


popełnionym został, czy to Unia uważa separaty 


zów jakie mu dano i przytacza nawet na popar 


komisarzy tych schwytać. 
„Pozostaje nam— pisze w końcu Times —zawe 
zwać rząd i lad Stanów Zjednoczonych amerykań 


sporze. Zapewne to nie nasza cierpliwość wywo- 


a z których ostatnią byłą zniewaga „Trentowi* 


wyrządzona. Jak najściślejszą zachowywaliśmy ne- 
utralność w czasie sporu amerykańskiego, chociaż 
nasz przemysł cierpiał wiele z powodu naszego 
szanowania blokady tak mało skutecznćj, że ka- 
żdy kto chce, przełamać ją może. Odzywamy się 


więc do umiarkowania i rozsądku luda amerykań- 


sne bezpieczeństwo.“ 


Ameryka. 


cinto,“ który ma mocy danych sobie instrukcyj 
działając, zabrał komisarzy separatystowskich z o- 


ogłasza raport kapitana Gnichon dowodzącego tym 
statkiem francuzkim handlowym, datowany z Ha- 
wanny 5 listopada, gdyż zajście okrętu „San Ja- 


cinto“ z owym statkiem francuzkiem zdarzyło się 


3 listopada, napięć dni przed napadem tegoż o- 
erętu vą parowiec angielski „Trent.* Raport ten 
brzmi: 

„Hawanna 5 listopada. Daia 3 t. w. o tej go- 


dzinie rano mając po południowej stronie latarnię 


morską Manteras i będąc w odległości 20 do 22 
mil od lądu, spostrzegliścy okręt parowy płynący 
w znacznej od nas odległości. Gdy nas spostrzegł 
zwrócił się wprost na nas. Zbliżywszy się o cztery 
węzły od nas po lewej stronie naszego statku, wy 
strzelił z działa nie wywieszając bandery. Myśmy 
natychmiast wywiesili naszą. Z rozpiętym żaglem 
tribordowym płynęliśmy przy bardzo lekkiem wie- 
trze, iż okręt zwolua się posuwał. Parowiee szyb- 
ko przybliżał się w kieruzku aby przesunąć się 


przed nami; a przybywszy tuż przed nas, zetroy 


mał się nagle. Ujrzawszy to i widzące nieuchron- 
nóm zetknięcie się naszego statku z okrętem wo- 


jenbym, rozkazałem zwrócić żagle pod wiatr, lecz 


gdy była prawie cisza morska, ewolucye statku, 
bardzo zwolna mogły się odbywać, i okręt paro- 
wy wpadał na nas. Jakoż chociaż kazałem rozpiąć 
wielki żagiel, parowiec wpadł na nes, zrzucił nam 
dwa maszty, potargał część żagli, strzaskał para- 
pet przodowy i nadwieruszył maszt przodowy. 
„Jak tylko zruciliśmy z pokładu strzaskane ma- 
szty, rozkazałem założyć pompy i pompować, a 
przekonawszy się że wody w okręcie jeszcze nie 
ma, poleciłem spuścić łódź i udałem się na pokład 
fregaty, żądając pomocy od dowódzcy. Nie chciał 
powiedzieć nazwiska swojej fregaty i zabronił aby 
ktokolwiek z jego ludzi takowe nam wyjawił. Pod- 
czas tego posłał swego majstra ciesielskiego na 


nasz pokład, który wróciwszy oświadczył mu, że 
niewiele wody wchodzi do naszego okiętu. Widząc 


że dowódzcą fregaty nie chce nam nieść pomocy, 


zażądałem jej energiczniej i oświadczyłem, że po- 
zostanę na pokładzie jego okrętu, dopóki nas nie 


zaprowadzi w miejsce bespieczne, Wówczas posłsł 
on łódź dla zebrania szezętków masztów naszego 
statku a podczas tego dowiedziałem się od ma 
szynisty, że fregata ta uazywa się „San Jacinto“ 
i jest z Nowego Jorku. aż 

„Dowódzca oświadczył wi, iż ma rozkaz rewi- 
dowania każdego okrętu i zażądał, ażebym mu o- 
kazał moje papiery, co też uczyniłem, Poczem 
znów powtórzyłem mu żądanie, ażeby statek nasz 
wziął na linę i zaprowadził w miejsce bezpieczne, 
gdyż inaczej, jeżeli nas opuści, zaniesieni dzie- 
my napowrót prądem na rafy i mielizny amy, 
gdzie nieszczęśliwie zginiemy. (Wypadek ten więc 
ze statkiem francuskim zdarzył się niedaleko tego 
miejsca, w którym w pięć dni później napadł o- 
kręt „Jacinto“ na parowiec angielski „Trent“, al- 


bowiem było to także w pobliża mielizny i rəf 


Bahamy. Widać okręt amerykański stał na straży 
w wąskiej ciaśninie niedaleko brzegów Florydy, 
którędy zwykle płyną wszystkie statki z Hawacny 
t Antyllów idące. P. R. Cz.). W końcu przyrzekł 
przecież dowódzea okrętu, że vas weżmie na linę 
i dociągnie do Hawanoy. Jakoż pó usunięciu 
z pokładu naszego statka „Jales-et-Marie odłam- 
ków masztów i parapetu, fregata wzięła nasz sta 
tek na linę i ciągła. Na uslne nalegania otrzy- 
wałem wreszcie, iż jeden z oficerów napisał mi 
nazwisko fregaty i jej dowódzcy. s i 
„Duia 4go listopada rano około 5ej godziny, 
gdy byliśmy w odległości 12 do 15 mil, morskich 
od latarni morskiej hawsńskiej, Amerykanie za 
wezwali nas, abyśmy już odezepili linę którą nas 
ciągnięto. Odpowiedziałem is:,,że jeszcze jesteśmy 
daleko od ląda i prosiłem, aby nas zaciągnięto aż 
do wejścia w port. Za całą odpowiedź Ameryka: 
nie odcięli linę, którą mam na pokładzie, ERU 
uagz statek na łaskę prądu, który mas niósł ku 
brzegowi. Widząc, że z tym prądem nie możemy 
dopłynąć do portu, rozkazałem rozpiąć wszystkie 
żagle jakiemi- tylko jeszcze, Tozporządzaliśmy. 
Szczęściem, że wiatr nieco silnicjszy zwrócił się 
od północnego zachodu i dopłynęliśmy do wejścia 
do portu, gdzie parowiec wziął nas na linę i wcią- 
gaął w przystań około południa. i 
„Niniejszym raportem protestuję uroczyście prze- 
ciw. postępowania dowódzcy fregaty parowej i 
obwiniam go o szkody jakie nam zrządził.* 


EE 0—— 


Następnie Times obszernie dowodzi, że gwałi 


stów za stronę wojującą, czy też zą prostych bun- 
towników. Zasąda na którój: się rząd angielski o0- 
piera, jest, że okręt angielski jak długo rie zgwał- 
cił ustaw neutralności, uważany być winien za te- 
rytoryum angielskie,” a wszystkie «csoby na jego 
pokładzie, za będące na gruncie angielskim. Dalćj 
zbija Times mniemanie, że dowódzea okrętu ame- 
rykańskiego działał na własną odpowiedzialaość; 
przeciwnie uważa, że postąpił on według rozka- 


cie, że już okręt Unii „James Edgar* przybył 
do Southampton w zamiarze, zatrzymania ostatnie- 
go pocztowego statku z Antyllów płynącego. Rząd 
ameryksński mający konsula w Hawannie, mógł 
nawet przeszkodzić zabraniu pp. Masona i Slidelia 
na pokład „Trentu“ uwiadamiając kapitana „Tren- 
tu*, że podróżni ci uważani będą za kontrabandę 
wojenną; lecz nie uczynił tego, chege pierwićj 


skich, ażeby nam sprawiedliwość byłą wymierzo- 
ną, Powinoi nas dzisiaj znać i wiedzieć jak nie- 
chętnie wydobyliśmy miecz w tym nieszczęsnym 


łał» cały szereg zuiewag, jakich doświadczyliśmy, 


skiego. Niech będzie przekonany, że wymagania 
jakie jego rząd czyni, nie mogą być znoszone przez 
żadne państwo, które ceni swą godność i swe wła- 


Ten sam okręt wojenny amerykański „San Ja- 


krętu angielskiego i wywołał spór Unii amerykań- 
skiej z Wielką Brytanią, obraził także Francyę 
przez napad na statek handlowy francuzki „Jules- 
et-Marie.* Dziennik francuzki Journal. de Havre 


biedne ryby— ntonęły. 


sywała się jeszcze przed zamęściem. 
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Rzepak jary » 188 


Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (8914 
funtów wiedeńskich) talarów praskich (po 1:57, kr 


w. a. oprócz laży). 
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A 
Ufa dalój dziensik angielski w patryotyzm i roz- Kronika miejsoowa i zagraniczna. 
— Teraz dopiero donoszą, żć we wrześniu jeszcze 
wyborcy Dr. Nikodema Bętkówskiegó z Wieliczki, po- 
słą na sejm krajowy i deputowanego do Rady pań- 
stwa, ofiarowali temuż podczas jego pobytu chwilo- 
wego piękną karabelę „ na którćj z jednćj strony był 
wizerunek N. Panny, 4 z drugiéj herb polski. 
— Niedaleko Pesztu zdarzyło się na Dunaju nie- 
szczęście. Statek naładowany rybami, których było 130 
cetnarów, nadwerężył się i podczas burzy ` poszedł 
na dno., Wprawdzie ludzie wyratowali się ną czas, ale 


— Znany pisarz niemiecki Teodor Mundt, który 
przed dwudziestu około laty napisał był i o Krako- 
wie książkę, dużo prawdy ale i dużo błędów zapatry- 
wania się politycznego w sobie mieszczącą, umarł 
w d. 30 listopada w Berlinie w skutku apopleksyi, 
licząc lat 53. Żona jego znana jest w literaturze nie- 
mieckićj z swoich powieści historycznych pod nazwi- 
skiem Ludwiki Mühlbach, którem to imieniem podpi- 


— Gazeta wiedeńska obwieszcza, iż od dziś dnia 
cygara zwane Virginia podwyższone zóstają w cenie 
w całój Austryi, wyjąwszy kraj wenecki, a to z po- 
wodu stanu waluty, tudzież kosztów przewozu. Paczka 
tych cygar zawierająca 100 sztuk, kosztować będzie 
złr. 4 e. 10; zaś jedna sztuka 4'/, centów. 


— Jutro w piątek dnia 6 grudnia, Ś. Mikołaja 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Tarnów 3 grudnia. Na dzisiejszym targu pra- 
ktykowane w przecięciu ceny następne w w. 5. 
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Wroclaw 3go grudnia. Dziś praktykowano ceny 
nastopne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz lasy). 
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czyniąc się od niego: zawisłym i podległym : to jë- 
dyna byłaby droga do Rzymu i Ż; se EJ 

W końeu posiedzenia rząd złożył dokumenta 
tyczące się sporu z Hiszpanią. 


O stanie spraw austryackich nie nowevo niema. 
my dziś.do doniesienia. Kwestya wniesienia bu- 
dżetu przed Radę państwa albo się nie ruszyła 
w ciągu'24 godzin, albo zrobiła może tak ślima- 
czy Krok, że w epoce kolei i telegrafów, zdaje 
on Się być niepojętym. Wszakże to niesłychanie 
powolne i ostrożne posuwanie się téj sprawy świad- 
czy, jak sztucznym jest cały układ téj kwestyi i 
jak mało odpowiednim nietylko ustawie zasadni- 
czćj, na którój się przecież Ministeryam chce o- 
przeć, ale oraz naturze położenia. Gdyby nie to, 
na zawołanie zbiegliby się do Izby posłowie ra- 
dzić nad fioansami. Dziś sprawozdawcy z kół mini- 
steryalnych twierdzą, że klub unionistów przystał 
pra - nyrwaezye i 

. ymczasem obrady przeciągają się w Izbie niż- 
szćj Rady państwa nad j gere pojęciami 
konstytucyjnemi. Nie wystarczyły dwa posiedzenia 
ną orzeczenie zasady rozdziału sądownictwa od ad- 
ministracyi, i to w Izbie, gdzie tazinami doktorów 
prawa i profesorów zasiądą! Po uchwałeniu tak 
lab owak tego przedmiotu, ma przyjść na stół u- 
stawa drukowa, jeżeli nie będzie do poniedziałku 
końca z projektami finansowemi. 

W Królestwie Polskiem sześć już miesięcy zam- 
knięte są wszystkie szkoły, sześć tygodni kościoły, 
sześć tygodai bezprawie żołnierskie tamuje 6 
ki wymiar sprawiedliwości, dygnitarze duchowni 
i większa część duchowieństwa krajowego w wię- 
zieniu, tysiące ludzi „przed sądem wojennym, bez- 
rząd dyktatorów wojskowych do najwyższego do- 


a |chodzi stopnia — a dzienniki zowiące się ultrakon- 


serwatywnemi, o położeniu tem całego kraju wy- 
rażają się, iż w Warszawie i w Królestwie smu- 
tno lecz spokojnie! Rządy europejskie, które taki 
hałas podnoszą, że czterech ludzi z jakiegoś okrę- 
tu bezprawnie zabrano, przypatrują się spokojnie, 
gdy cały, naród jest w ucisku, jakiego przy- 
kładu nowsze dzieje nie podają, i gdy bez- 
rząd. wojskowy rewolucyjnemi prawdziwie środ- 
kami usiłuje podkopać podwaliny spółeczeństwa. 
Szalona reakcya wojskowa mniema, że taki stan 
może trwać długo; nie widzi że te środki któ- 
rych nżywa, przeciwko niej samej się obracają, 
że cisnąc naród rozsadza machinę rządową, a 
bezkarnością i bezprawiem rozbija własną armię. 
Dla tego gdy z jednej strony patrząc na takie 
szalone kroki władz rosyjskich podkopujących BwĄ 
siłę, przyklaskują rządy i wołają „tem lepiej;* z dru- 
giej strony w Petersburgu zaczynają podobno nie- 
które osoby rządowe spos gdzie prowadzi 
to bezprawie wojskowe, i nadchodzą z Petersbur- 
ga wieści, Że nowa nastąpić ma zmiana. 
Czy to będzie jedynie nowy paroksyzm febry, go- 
rączka po zimnie, komedya po trajedyi? czy też 
istotna reforma odpowiadająca choćby najpilniej- 
szym potrzebom naroda i sprzyjsjąca rozwojowi 
moralnych i materyalaych sił kraja? — przekona- 
my się dopiero, gdy te reformy i ich wykonanie 
ujrzemy. 

Pruski gabinet zaczyna podobno wchodzić w u- 
kłady z naczelnikami demokracyi, a to jeszcze 


. 183,—201, |przed wyborami. Czy pragnie zażegnać burzę, sko- 
141,—16%, |ro przyjdzie sprawa organizacyi armii na stół? 
. 91/,—18 |Słychać, że chce się zgodzić na skrócenie czasu 
. 18/,—135, |służby wojskowćj do lat dwóch, byle mu innych 
. 12'/,—125/, | punktów planu nienadwerężono. 
104,—11',,| Lekkomyślności dzienników francuskich, zamie- 
. 9%7/,—10  |Szezających najmylniejsze aż do śmieszności de- 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Sztutgard 3 grudnia. Izba deputowanych od- 
rzuciła projekt do ustawy względem wykupienia 
i wynagrodzenia szłachty stanowój (za utratę przy- 
wilejów, a nie pańszczyzny. Prz. R. Cz.) 

Konsul amerykański tutaj 
będący podał do dzienników list jeuerała Scotta, 
w którym tenże oświadcza, że nie powiedział, iż 
był obecoym gdy konsul Jaskington nakazał s- 
resztowanie komisarzy separatystowskich na po- 
kładzie okrętu „Trent“, Jenerał Scott oświadcza 
się za utrzymaniem dobrych stósunków z Avglią 
! mniema, żespór będzie w pokojowy sposób ze. 


Paryż 4 grudnia. 


łatwiony. 


Kaprery i nie uda się do Turynu. 


nieufności. 


Brofferio zaczyna mowę swoją objawieniem nien- 
faości względem Francyi, negania Ricasolemu, że 
nie wziął sobie do serca nauk Garibaldego, jak 
się do Rzymu dostać można; przygania następnie 
rządowi jego powolaość w uzbrajaniu i jego nie 
wdzięczność względem patryotów, i oświadcza: 
Włochy mogą być stworzone jedynie za pomocą 
jawnój i czynnćj siły całego narodu; nakoniec ga 
ni eo zrobiono w administracyi, nagania niedają: 
ce się usprawiedliwić nominacye i posunięcia ne 
wyższe stopnie, mówi potėm o nieporządku w po 
h wychowania 
o tych woli 


licyi i sądownictwie, o niedostatkac 
publicznego, 
zamilczeć. Wzywa 


a co do finansowych ran, 
do pe 04 4 dóbr duchownych 
aby ulżyć ciężkim podatkom. Następnie mowce 
poddaje pismo Ricasolego do dworu rzymskiego 
krytyce, i kończy zawezwaniem, aby zamiast od- 
woływania się do dyplomacyj, pochwycić tylko za 
broń, nie zrywając przymierza obcego, ale też nie 


Turyn 4 grudnia. Garibaldi wraca z Genui do 


Taryn 4 grudnia. Na wczorajszem zebraniu 
większość Izby uchwaliła umotywowane przejście 
do porządku dziennego, aby potwierdzić uchwałę 
zapadłą na posiedzeniu z duia 26go marca pod 
względem kwestyi rzymskiej, ufając, że ministe 
ryum postępować będzie dalej w tym samym du- 
chu narodowym i w organizowaniu państwa. 

Na posiedzeniu Izby w d. 3 b. m. Musolino mowę 
swoją wczoraj rozpoczętą kończy wnioskowaniem. 
że rząd ufając uporczywie w przyjażń Francyi, 
albo wykracza przeciw obowiązkom swoim, albo też 
nie posiada dosyć bystrości, aby potrzeby kraju roz- 
poznać, ałbo wreszcie dozwała obcemu państwu 
rozporządzać sobą. Co się tyczy Rzymu, mowes 
usiłoje dowieść, że niezależność duchowna jest 
możebną bez posiadania władzy świeckiej, nastę 
pnie, że ani Papież ani Franciszek II nie wspie- 
rają band rozbójniczych, lecz że się to dzieje ze 
strony Francyi. Prezes Izby przerywa mowey, » 
ten kończy oświadczeniem, że ministeryum tak 
w zewnętrznych jak i w wewnętrznych sprawach 
dało dowody swojej wieudolaości politycznej; ż 
zatem daje on rządowi istniejącemu swoje wotum 


pesze z Berlina, przez ajentów rosyjskich im. prze- 
syłane, mamy teraz nowy dowód: większa 

dzienników paryskich powtórzyła depeszę którąśmy 
Nordowi wytknęli, iż administrator dyecezyi war- 
szawskićj Piłsudzki nie wydał żadnego nówego 
rozporządzenia. Powtórzyły także te dzienniki pa- 
ryskie drugą fałszywą depeszę przez telegraficzne 
bióro berlińskie podaną, iż. wiadomość o dymisyi 
Wielopolskiego sprawiła w Warszawie i w całem 
Królestwie głębokie i powszechne przerażenie (1) 
(consternation profonde, générale). Z zadziwieniem 
w Warszawie dowiedzą się z dzienników francu- 
skich, że oberpoliemajster Piłsudzki jest. admini- 
stratorem Arębidyecezyi i że przyjęcie dymisyi 
marg, Wielopolskiego przeraziło bardzo kraj cały. 
Ludność Królestwa Polski jak to już raz mó- 
wiliśmy, nie zakładała bytajmnićj nadziei na wej- 
ścia margr. Wielopolskiego do rządu, więc i dzisiaj 
dymisyą jego nie była przerażoną. 

Spór w jaki mimowolnie Wielka Brytania we- 
szła z Unią amerykańską, musi być bardzo na 
rękę rządowi francuskiemu, bo Anglię zatradnioną 
a Ameryce, czyni powolniejszą dla polityki fran- 
cuskiej w Europie. Z całego położenia rzeczy 
wnosząc, zdaje się, że Francya będaie na drodze 
dyplomatycznej stać po stronie Anglii, leez w woj- 
vę z Ameryką, gdyby takowa między Anglią a 
Unią nastąpiła, nie wmiesza się czynuie; uszko- 
dzenia statku handlowego francuskiego przez ten- 
że sam okręt amerykański „San J ieinte* nie zro- 
bi sprawą polityczną, a nawet, jak mniemamy, 
z łatwością wyjedna wynagrodzenie szkody, gdy- 
by takowego żądała; gdyż w Stanach północnych 
nie ma rozdrażuienia przeciwko Francyi, a z da: 
wna jest przeciwko Anglii. Wypadek tea ze stat- 
kiem francuskim „Jaleset Marie“ opisujemy wy żej. 

Ultimatum angielskie, które ma rządowi *Uaii' 
przedłożyć w Washingtonie lord Lyons; wypra- 
wione. 30go listopada w iostrukcyach do: tego po- 
sia, ma zawierać następujące trzy pnoktas* uwol- 
nienie uprowadzonych komisarzy * separatysto- 
wskich, zganienie przez rząd Unii postępku kapi. 
tana Wilkes i wyprawienie noty z uniewinnieniem 
*ę za pogwałcenie prawa narodów. » 

Poczta wschodnio-indyjska przywieziona 3 t. m. 
do Tryestu, przyniosła dzienniki i listy z Kalku- 
ty z 3 listopada, z Bombaju z 12 listopada. Lecz 
depesza z Tryestu mająca treść jęh zawierać, dó- 
aosi jedynie, że do Kalkuty nądeszła wiadomść 
o śmierci lorda Elgina, który, jak wiadome; speł- 
nil kiłkakrotoie ważną misyą jako“ padzwyez joy 
ambssador angielski w Chinach i jako peła'mo- 
„nik W. Brytanii kierował, wr.ż z pełoomocnikiem 
francuskim baronem Grosemy dwoma wojnami 
przeciwko Chinom į dwa aktaty z tem państwem 
zawierał. Z Bombaja donoszą, że rząd angielski 
przeniósł do Allahabad stolicę prowineyj jndyjąkich 
półnoeno-zachodnich. Cholera w Kabulu prawie u- 
tała, lecz w środkowym Hivdostanie trwa jeszcze, 
i umarł tam ajent rządu angielskiego sir Richmond 
Shakespeare ` a 
ANT 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 


ok 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 5 Grudnia 


Banknoty polskie za 100 złr. now.. . . zły. 
Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio. s» 
Talary pruskię za 150 złr. now.. . . . talar. 
Srebro Nowe. s e e e « » » » złr. 
Półimperyały rosyjskie . » + + + + * * » 
Napoleondory 20-fr. . « « » » s.s» » 
Dukaty holenderskie ważne - » » » + « » 
„  austryackie . „ 
Listy zastawne galic. z kupon. na mon. kon. » 
s » „NA wal. sust. » 
Obligacye indemn. z kuponami . « + +: » 
Pożyczka narodowa x r. 1854 bez kup. » » 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80 (AR 
Listy zastawne polskie z kuponami . . złp. 


Wiedeń 5 Grudnia. (telegraf) 
5%, Metaliki „ .« « « se a.e 20339 * 
5%, Pożyczka narodowa . » » 
Akcye banku narod, wiedeńs. 
banku kredytowego 


Dana « 


Gif ete 


BÓG ONEN 
Londyn 10 funt. azterl. . - * 


Dukat pojadynczy . » - TR 
4 Grudnia. 
Pożyczka skarbowa. 
5% Metaliki na aaa s . 
5%, Pożyczka nar OWA + © oowoo 
5%, Metaliki na mon. konw. . e e » » 
5%, Oblig. indemniz, niższćj Austryi . . 
5% węgierskie . . » » » 
chorw. słow. ban. © 
licyjskie ..... 
Bakowińskie o... 
siedmiogrodzkie . » 
5% > innych krajów kor. . 
5%, Pożyczka nowa wen 
Listy zasta wne, 
5%, banku narod. 12 miesięczne . « + +-* 
ORES 6 letnie . aaae 
Ć sali wk 10 letnie s. » + » : » 


PNF" losowane w wal. austr. 
4%, Tow. kredyt. galicyjskie + » + - + » 
Pożyczki loteryjne. 


Losy skarb. z r. 1860 całe . « » » * 

u re sr. 1859 cało . - + » * 
yż yti pilre Tai AWA" * * 

rentowe Como . + + > * * * * * * 

Losy zakładu kredytowego + * * * * * * * 
nd a o TT 
s ugi par. na mneju « « esoe » » 

„ Księcia Esterhazego na 40 mw. » 

„ Księcia Salm 940 gov. 0 

„ Księcia Palffy r RECT Pe 

„ Księcia Clary ZW gd Paca 

„ Hr. St Genois  30OZEIA Fi 

„ Miasta Budy 40 Gy » 1.7316 

„ Księcia Windischgratz 20 „ . - > 

„ Hr. Waldstein s Wiosen *1:9-0 75 
„ Hr. Keglewicza g 10. s <. o» o [15 40 |14 15 

Akcye bankowe i przemysłowe. 

Akcye banku narod. austi. . « » * * * * » 750 —|748 — 
„ zakładu kredytowego . + + » + * * + 180 60/189 40 
„ żeglugi wéj na Dunaju. » + * * » 424 — |423 — 
„ kolei oenćj Ces. Ferd.. s » » » + | 2138 | 2132 
+ 5 ARWWĘTWE LE «+ « » [277 50/276 50 
>  „ zachodnićj Ces. Elb.. . . . . . |159 50159 — 
m „ Pardubickićj . » » « « + + « » . 121 —|120 75 
m „ Nadcisańskićj . « « e » eo o . |147 —|147 — 
"a „ Poładniowćj . « » » + * * * » 60 —/259 — 
w_ w Galicyjskićj . . . . « > e e + - |166 25/165 75 
Kursa zagraniczne (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . . . » » » o 3 = — 

Augsburg 100 zł. nadreń,. . . s » » 5 4 118 25/1418 15 

Berlin 100 tal. . -. «.» « o e « « © > ES a — 

Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . . . . Io 4 |118 50/118 25 

Genua 100 lirów piem. . . - « « « - arj — — 

Hamburg 100 marków .. »- » » » » » 2 4 [i04 25/104 — 

eo T 2 saediadzna 2 e ok doki oc — 

Liworno 100 firów - . » - - « + + - | 7 g5 

Londyn 10 fantów.. . « « « Voa.. E 139 70 

Paryż 100 franków. . . . . .. pe 5 

Waluty. 

Cesarskie korony. » - - « »- EAE T. 
s pół korony .« » + « « + « » » » 
s dukaty na wagę > ow 
x „  Obrączkowe . . » » » » « . 

Złoto al marco « « « + * + o « s 2 + » + 

Napoleondory . + » » » + » » -e almata 

DERRY e ee o © o « 2 20 0 p.009 

Fryderyki « « + © 2-0 6 © © © © 0 6 6 6 e 

Lańdaty „:5%000% 088100 9700 0 0070 

Suwereny angielskie . - + + » » + » » + - 

Imperyały rosyjskie . © « « « « + seseo 

Srebro . - « « » *:e PEER TJ 
„ kupony. « » » » eo o 5:54 


Pruskie bilety kasowe. . . . 


Lwów 3 Grudnia. 
Dukat holenderski . . . » » « 


Kaa 


Talar pruski. 


Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr. . 
" " » ` » wmon., kon. 

Oblig. indemn. bez kupom.. . - eses. 

Pożyczka narodowa bex kupon, . e « » » » 


Warszawa 3 Grudnia. 
Półimperyały . » « « « « « + > + 


okresu . » 


kuj .. 
Listy zastawne .. 
m Ser sanare epai 
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wisd 
Wrooław 4 Grudnia. 
Banknoty austryackie w mon. nowćj . 
Pelskie bilety bankowe. . . « » » » 
„ listy zastawne. . . . «» » .. 
Poznańskie listy zastawne 4Y,. . . » 
m » » PSP o 
Obligi kolei krak.szlązk. . . o « « « 1 +. 


Paryż 3 Grudnia, 


Londyn 3 Grudnia. 


Konsole . » « » 


..... ryc NOWĄ) 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Odchodzą: 

s Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia i Wro- 
cławia 1 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wicczór — do Rze- 
saowa 6. 15 rano; — do Wieliczki 11. rano. 

Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór. 

Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

Granicy do Swczakotcy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 

y do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu 

7. 56 wieczór. 

zo Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór. 

z Rsessowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia SA rano; g 45 wieczór — z Wro- 
9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
gumin (Oderberg) z Prus 5. 
Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
wa 7. 40 wieczór; — z Wieliczki 


rano — % 
6.40 wieczór. 


do Raeszowa z Krakowa 11. 34 przed 
9. 30 rano; 9. 15 wieczór. połueniem; do Lwowa 


Przyjechali od 4 do 5 Grudnia. 


HOTEL POLLERA. Michał Szybalski, Stanisław pu zobrzo” 
ski ob., Henryka Pawlikowska właścić. dóbr, Felika — 
Józef Müller z Galicyi. Jan Kuciński z Królestwa. A. Jakobi 
kup. z Potsdamu. W. Hekel z Berna. Anna Thiel pryw. Fran- 
oiszek Jamurgiewicz apt. z Białćj. z P 

Wyjechali: Konstanty Zaborowski wł. dóbr do, Galioyi. 
F. Klinger kupiec do Wrocławia. Anna Prochaska pryw., Ć 
Zambek wł. dóbr do Wiednia. J. M. Klarfeld kup. do Brodów. 
Hipolit Szumski wł. dóbr do Galicyi. 

HOTEL SASKI. Klementyna Homolaczowa z Zakopanego. 
Józef Derych ob. z Królestwa. Leopold Pensch dziek. i radca 
konsystoryalny z Porąbki. 


W Drukarni „CZASU,“ 


nseraty, 
Doniesienie literackie. 


—— 


Tom IF” dziełka pod tytułem: 


WSPOMNIENIA LAT UBIEGŁYCH, 


opuścił już prasę i niebawem szanownym 
Abonentom rozesłanym zostanie. 
Przedpłatę przyjmuje się na to dziełko jeszcze przez 
miesiąc Grudzień tylko, w kwocie 3 złr. w. a.; po 
wyjściu zaś Tomu Ilgo w pierwszych dniach Stycznia, 
cena podniesioną zostanie na 5 złr. w. a. (1325-1-3) 


O ON NN 


ELOS 
Kredytu Ruchomego 


WIEDENSKIEGO, 
których ciągnienie najbliższe 
w dniu 2 Stycznia 1862 r. 
jakotóż (1318-2-) 


PROMESSY 


na takowe (Premien-Lieferungsschelne) są 
do nabycia w Kantorze 


F. J. KIRCHMAVERA i SYNA. 


(Nadesłane). 


Ważne dla gospodarzy. 


W Oświęcimie mieszka p. Jan Dudzik kowal i zarazem me- 
chanik, który wyrabia młocarnie ręczne, konnne, z wialniumi 
o zwykłych żelaznych lub amerykańskich kieratach, według te- 


budową, doskonałością ich przeznaczenia, a nadewszystko ni- 
gdzie potąd niepraktykowaną taniością, przez co stają się 
przystępnemi dla tych, którzy w potrzebie dla wysokich cen te- 
go rodzaju machin nie ośmielili się nawet przestąpić progu wy- 
sławianych fabryk! Młocarnia parokonna z amerykańskim kie- 
ratem i wislnią wraz z ustawieniem kosztuje 300 złr. w. a. u 
tegóż p. Jana Dudzika, któren za doskonałość swego wyrobu 
ręczy jeżeli tego potrzeba w taki sposób, że pozostawia częćć 
kwoty przynależnej do pewnego umówionego czasu. i 

P. Dudzik wystawił już różnych młocarń 46, a obecnie ma 
na dwie zamówienie. W ciężkich teraźniejszych czasach, któraż 
ze znanych dotąd fabryk robi takie dogodności? Dla tego my- 
ślę, że wiadomość o panu Dudziku i jego młocarniąch nie po- 
winaa być zupełnie obcjętną. B. S. 


(Nadesłane). 


publicznym z pomnożeniem przemysłu i rachu handlowego. Ta- 
za szczególne poczytać wypada. 

Wita br. Żeleńskiego) kiedy były w pełni działania swego — 
bowiem o nieszcz.Ściu pręd:ćj się szerzy!... 


rzał jeden z największych zakładów (wystawiony przez JW. hr 


nosić mogąca—gdyż mała tylko część zabezpieczona była. 


wite nagrody stały się udziałem właściciela. 


gmachy ozdobne, wzorowe i pożyteczne. (1322) 


ko mogli) iż zaledwo z życiem ujść mogli. M. 


NH ATA HBRECHM 


KAROLA HERRMANNA 
W KRAKOWIE, 
otrzymał nowy transport 


PROSZKU do ostrzenia brzytew. 


Proszek ten bardzo poszukiwany, jest czerwonawćj bar- 


wy, i ma tę własność, iż maleńka jego ilość po rze- 
mieniu posypana, i po tym kilka razy brzytwa prze- 


ciągnięta, od razu staje się ostrą i włos prawie bez 
(1326-1-6) 


Oprócz tego mają także Handle Proszek ten do na- 


czucia zbiera. 


bycia, za sztukę jedną po cenie 25 c. w. a.: 


w Bochni: Niedzielski, — w Wieliczce: Kotiers, — W Tar- 
nowie: Jahn, — w Rzeszowie: Jaśkiewicz, — w Samborze: 


Gilatowski, — w Rozwadowic: Marecki, — w Dzikowie: Gi 
ryński,— w Łanoucie : Danielewicz, — w Turce: Czyrniański, 
— w Przemyśla: Machalski, — we Lwowie: Reiss,— w Zło- 
czowie: Gottwald, — w Kołomyi: Zachariasiewicz, — w Tar- 
nopolu: Latinek, — w Jarosławiu: Br. Juśkiewicz, — w Za- 
leszczykach: Kodrębski, — w Wadowicach: Brosig, — w An- 
drychowio: Wyborny,— w Oświęcimie: Dołkowski. 


KY Polak, ukończy- 
Młody mężczyzna wsz sześć kis 
gimnazyalnych, życzy sobie przyjąć u obywatelstwa na 
wsi miejsce Nauezyciela domowego, do chło- 
pców zaczynających się uczyć, albo przygotowujących 
się do szkół wyższych. 

Bliższa wiadomość ustnie lub na listy frankowane pod cy - 
fa W. G. w Administracyi „Czasu.* (1327-1-2) 


BEE" Do małćj panienki 41, lat mającćj, po- 
trzebną jest 


HBEBIU A Polka, 


w średnim wieku, posiadająca język niemie- 
cki i frąncuzki, a przynajmnićj niezbędnie 
ten ostatni. 


Osoby pragnące umieszczenia się, raczą się zgłos'ć do Domm 
Komisowego Krakowskiego, (jeżeliby były na miejscu) lub li- 
stownie, gdyby znajdowały się na prowincyj, a to w celu bliż- 
szego określenia warunków. (1329-1-2) 


Miłocarnia ręczna 
fabryki Borrosza z Pragi, 


używana, wraz z kołem zapendowem i korbami dająca się ró- 
wnież zastósować do kieratu i dlą tego silaićój zbudowana, 
jest do sprzedania w Krakowie w Bukiennicach, gdzie Skład 
Mąki Tenczyńskićj i tamże bliższe porozum'enie. (1253-6) 


e Spowodowany ró- 
Zamiana na dobr A, żnemi okoliczno: 
pese- Pragnąłbym przenieść się w inne strońy i z tego 
powodu proponuję zamianę innego majątku na moje do- 
bra chocby ! mniejsze, bądź to w Galicyi lub w Kró- 
lestwie Polskiem. _ (129%5-3y Æ. S. poczta N. Sącz. 


go jak kto sobie życzy. Wyroby jego odznzczają się trwałą 


Wielka zasługa, gdy kto w kraju chce i umie grosz zatrzy- 
mywać, większa jeszcze kiedy kto umie go mnożyć z pożytkiem 


kie czasy i okoliczności! za to, co zwykłe gdzieindziej, u nas 
Mało kto wiedział o zakładach w Słotwinie (własności JW. 
dziś, kiedy zgorzały, może prędzćj się kto o nich dowie — wieść 
W nocy d. 23 Listopada b. r. w wspomnionej Słotwinie zgo- 


Wita Żeleńskiego) wyrobu piwa krajowego według najnowszych 
najdokładniejszych sposobów, wraz z gorzelnią, stajnią op: so- 
wą, domem mieszkalnym (w którym wszystko spłonęło) moga- 
zynami chmielu, słodu itp. Strata ztąd nie tylko dla kraju, ale 
szczególmiej dla wł ściciela berdzo wielka, pół miliona złp. wy- 


Gdy JW. Wit hr. Żeleński nie jedenkroć d.ł dowody swe- 
go przedsiębiorstwa, co większą, gdy nie zjednej straty 
zwycięzko wyjść umiał, spodziewać się należy po takiem jego 
usposobieniu, że dołoży wszelkich usiłowań, aby zakład który 
stać się może wzorowym w kraju naszym, tak wielce petrzebu- 
jącym przemysłu, odzyskał byt swój, stan dawny, i zakwitł znów 
daleko świetniej, iżby i straty poniesione nagrodzone były, i 80- 


Kraj zyska nowe zasoby ruchu przemysłowego, a okolica 


Dodać tu należy, że pożar z taką zaciekłością się szerzył, iż 
oficyaliści stracili wszystkie mienie, zajęci ratunkiem (którzy tyl- 
Ł. 


CZAS z Piątku 6 Grudnia 1861. 


OBWIESZCZENIE 


Ponieważ czynności i rachunki wykonanej w skutek najwyższego polecenia 
Jego ces. król. Apostolskićj Mości 


V“ Wielkićj Loteryi pieniężnéj na cele dobroczynne, 
którćj ciągnienie w dniu 12 Maja 1860 r. nastąpiło, w zupełności ukończonemi zostały, przeto ck. Dyrekcya Docho- 
dów loteryjnych nie zaniedbuje rezultat tejże Loteryi do publicznćj podać wiadomości. 
Czysty dochód tejże Loteryi wynosił 261,033 złr. i 80 centów wal. austr. i przeznaczonym został przez Jego 
ck. Apostolską Mość w jednej połowie na założenie Domu Obłąkanych dla Styryi, Karyntyi i Krainy, tudzież na 
wsparcie Zakładu głuchoniemych w Klagenfurcie, w drugićj połowie zaś na założenie wojskowćj Łazienki przy źró- 


dłach w Piszczanach, (Pistian) na Węgrzech. 

Tak pomyślny rezultat tego przedsiębiorstwa mógł być osiągniętym tylko przez gorliwe wsparcie miłujących ludz- 
kość mieszkańców państwa i przez gotowość tychże dla osiągnięcia przez Jego ck. Apostolską Mość łaskawie zamie- 
rzonych dobroczynnych celów, dla tego ck. Dyrekcya dochodów loteryjnych widzi się spowodowaną za ten skuteczny 


współudział publiczne podziękowanie wynurzyć. 
Obecnie wykonywuje się 


szósta Loterya skarbowa 


dla dobra powszechnego, 
którćj ciągnienienie z wyznaczonemi wygranemi na 
80,000, 30,000, 20,000, 10,000, 2 po 5,000, 3 po 4,000, 4 po 3,000, 5 po 
2,000, 16 po 1,000, 50 po 500, zfr itd. w ogólnej sumie 309,000 zdr. w.a. 


już dnia 21 Grudnia rb. nastąpi, 


a ponieważ czysty dochód z tćj Loteryi w skutek najwyższego polecenia Jego ek. Apostolskićj Mości także na cele 
dobroczynne, t. j. na założenie Domu Obłąkanych dla Galicyi we Lwowie przeznaczonym jest, przeto ck. Dy- 
rekcya Dochodów Loteryjnych pokłada nadzieję, że powszechna przychylność i współudział i to przedsiębiorstwo chę- 
tnie wspierać raczy. 


Od c.k. Dyrekcyi Dochodów Loteryjnych. 
Wydział Loteryi skarbowćj na cele powszechne. 
Wiedeń dnia 24go Listopada 1861 r. 


(1333 2-3) 


Fryderyk Schrank, ck. Nadradzca Rządu. 


MIESZKANIA, p deiss w Aker ma Elha 


K AW Al A) RSKIE nadesłała w komisie świeży transport 
na III" piętrze w Rynku gł W ODY NA OCZY 


(es. kr.$EŚ uprzyw. 


WODA DO USA 


ara Rommershausena 


która pe zrzepiejna, użyta, A Pf zda z zek w i| składające się ż> 6 Pokoi do Handlu 

dala, dziąs zupełnie ozyści, ie . „jp A 

achni A a PC aa amen e ATEN ból z9- z kilkoma osobnemi wchodami — z meblami Tomasza Góreckiego 
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim | lub bez — są do wynajęcia każdego W KRAKOWIE. 


słabościom zębów i ust okazuje się. 

Dobroczynny i zbawionny skutek téj wody uwalnia każdy 
wiek każdą płeć od bólu zębów, przez oo zapobiega się zu- 
pełnie konieczności wyrywanią mbie, lub korzeni od zę- 
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się I fistułorrych zapuchnięciach 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekar- 
skie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 
swój osobliwćj skuteczności uznana i świadectwa- 
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w oałem c.k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkićj czę- 
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastsjącem zau- 
faniem 1 chlubnem uznaniem. 


Sprzedają się: flauzeczka po 1 zir. w. a. 


Srodek ten w słabościach oczu wypróbowany, po- 

wszechne już za granicą pozyskał uznanie, zamie- 

szczamy tutaj jedno z najświeższych otrzymanych 
świadectw : 

W roku zeszłym zapadłem mocno na oczy, gorliwćj 
staranności Wgo professora i Dra med. Sławikowskie- 
go zawdzięczam, że mię wyprowadził z niebezpieczeń- 
stwa, jakiem mi zapalenie ócz zagrażało. Jednakże, na- 
stępnie oddające się pomimo przestrogi lekarskiej, pra- 
com z mym zawodem połączonym, przez natężenie 0- 
czów przy świetle, ponownie wzrok swój osłabiłem tak, 
że nawet dzienna praca oko zbyt prędko nużyła. W tak 
smutnem położeniu chwyciłem się środka, w gazetach 
najusilniej zalecanego to jest 


Essencyi koprowćj 
D'* Romershausena. 
Skutek dla mnie okazał się najzbawienniejszym, bo 


czasu. (1276 4- 


) 
BE" Wiadomość w Administracyi „CZASU.“ 


Dnia 1 Grudnia PIES legawiec maści bru- 
Baj dno-białćj w łaty kasztanowate, tłusty, po- 

biegłszy za bryczką jadącą z Komory Szyce, 
do Krakowa, w tem miescie się zabłąkał. Uprasza się 
przeto osoby którabę, przytrzymała rzeczonego psa lub 
wiedziała o jego ujęciu, aby raczyła udzielić o tem 
wiadomość w Rynku, w handlu W. Adama Krywulta, 
za co stósowne wynagrodzenie otrzyma. (1321-2) 


Poszukuje się 


DZIERŻAWY 


w dobrćj glebie, z budynkami w dobrem sta- 


nie, z ipwentarzem lub bez tegóż, w Galicyi za- 
chodnićj, to jest bliżéj Krakowa. 


Bliższa wiadomość ustnie lub tóż listownie pod lit. 
1191-12-) 


w aptece „pod złotym Jeleniem* na Kohlmarkcie w Wiednia 
także u panów aptekarzy : 
w Krakowie u A. Aleksandrowicza. 
dito u F. Sawiczewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 
w Tarnowie u p. Jahna. 
Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 
w kamionkach lub flaszkach angielskich: 
paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6, 
dto dto dto 50 — „ 10, 
jakotćż i limoniadę musującą i wszelkie wody mine. lor l 
ralne za najumiarkowańsze ceny. (591-24-25) |J. H. w Administracyi „CZASU“. 
S Sławny balsam <>, Vetorini 
„Sea Sławny balsam <>, Vetoriniego. 
ź e c» nieporównany, przez różne KE RE Towarzystwa uczone aprobowany i dla 
PA Za. E» ającój skuteczności w rozmaitych Ne Å słabościach od lat wielu w kraju i za 
WSZ = 03 używany „środek, {boz reklam i © przechwałok z każdym dniem niezbędniej- 
szym i poszukiwańszym się staje. — ma cista słabością nerwów, kurozem, reumatyzmem itp. dotknięte i tak zwany 
se douloureux w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. Fluksye, ból zębów i głowy oudownie prawie odej- 
muje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj- 
skuteczniejszym — i dla tych swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle 
z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone 
w każdym głównym Składzie. f 
Jako środek hygieniozno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go w czwartéj części z wodą 
nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby 
do psucia szozególnićj tak zwanój caries zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. 
Opis używanią załączony jest przy każdéj flaszce. — Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą woń daje. 
Flakon balsamu kosztuje A złr. 50 centów. 
Skład główny utrzymują: 

W KRAKOWIE: p. J. Jahn, p. J. N. Walter.— We LWOWIE: p. Henryk Lanery, p. P. 
Niikolasch aptekarze i p. Stiller. — W RZESZOWIE J. Schaitter i Spółka. — W WIE- 
DNIU: Redakcya „Postępu.* 

Na prowincyi mają go: 

w BIAŁEJ p. R. Fiałkowski, — w BILSKU p. J. Hanke, — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w BUCZACZU p. Tip- 
schiitz, — w BURSZTYNIE p. Nęcki aptek., — w BRODACH p. W. H. Klaber i p. Neustein aptekarz, ĝ— w BRZEŻA 
NACH p. E. Moer, — w CZERNIO-WCACH p. J. Różański, — w DEMBICY p. Józef Masłowski aptek. — w JARO- 
SRAWIU p. J. Rohm aptek, — w JAWOROWIE p. Gawlikowski apt, w KAŁUSZY p. Szlesiager apt., — w KENTACH 
p. S, Mrozowski — w KOMARNIE p.Emeperlo, — w KOŁOMEI p. Kupferman, — w KRAKOWCU p. Dobrzański poczt- 
mistrz — w KROŚNIE p. W. L. Chodacki apt. — w KRZESZOWICACH p. Ste'lik,— w LEŻAJSKU p Maresch apt.— 
w LUBACZOWIE p. Maresch apt. — w ŁANCUCIE p. Swoboda spt, — w OŚWIĘCIMIE p. Władycław Polaszek apt. — 
w PRZEMYŚLU p. Bayor i p- Nablig aptekarze, — w PRZEMYŚLANACH p. Międlioki, aptek. — w PRZEWORSKU p. Fo- 
liks Świtałski aptekarz, — W RAWIE p. Diestel apt. — RADZICHOWIE p. Aleksznder Jeśkiewicz apt. — w ROZDOLE 
p. Kornberger apt. — w RYMANOWIE p. E M. Barski apt. — ROZWADOEWIE p. Karol Marecki, w SAMBORZ 
p. Gilatowski i p. Riedl apt, — w SOKALU p. Mussil apt., — w SOKOŁOWIE p. Danczakapt.— STRZYŻOWIE P: pur 
czkowski apt, — w N. SĄCZU p. Kosturkiewicza spadkobiercy, — w STANISŁAWOWIEp. W. Majewski, — w Boi- 
SZOWIE p. Jan Kownacki apt- — w SIENIAWIE p. Edward Mańkowski aptek. — w TARNOPOLU p. A. RE T p: 
w TARNOWIE p. J. Jahn, — TURCE p. M. Piątek aptek. — w WADOWICACH p. Gorecki, — w WIELICZAJ GP. *- J. 
Wontorek, — w ZALESZCZYKACH p.J, Kodrębski. — w ŻÓŁKWI p Krzyżanowski apt, — w ZŁOCZ P. Po- 
tosch apt. — w ŻURAWNIE p. Postępski apt. 

PP. Przedsiębiorcy; którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skłądzie, raczą 
z głównych Składów w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie lub Wiedniu. 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


ię zgłosić do jęd 
4 (1208-55) ngee 


Wys. bar. ota. Kmiana ciepła 
g|3 |w iin. par,| 2 OP. "er Klorunek GRAŃ Zjawiska w PSTN 
Ż|3| przes | podiug |P° i wiatru | NIEBA napowietrzne 
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używając téj essencyi prawie od roku, czytam i piszę 
długo w noc przy swietle bez najmniejszego utrudze- 
nia, a gdy po dłuższćj pracy nocnćj, czuję znużenie, 
obmywam oczy i twarz płynem Dra Romershausena 
poczem doznaję pokrzepienia, że znów pracować mogę, 
nie czując więcéj najmniejszego osłabienia wzroku, 
Tak zbawienny środek wszystkim mym współzawo- 
dnikom w pracy, które częstokroć ząwcześnie wzrok 0- 
słabiają, publicznie zalecić z prawdziwój życzliwości 
czuję się być obowiązany 
Kraków dnia 3 Października 1861 r. 
Franciszek Keller, 
c. k. radoa Bąda krajowego Krakowskiego. 


(1130-3-5) 
 / rozpoczęciem przyszłego semestru latowego, 

znaleźć może wolne utrzymanie w Pruszkowie, 
młodzieniec Polak, chcący się poświęcić zawo- 
dowi gospodarczemu. — Zgłaszający się, winien prze- 
słać najdalej do 1go Lutego r. p., na ręce niżćj pod- 
pisanego następujące świadectwa: 

1) swiadectwo szkolne; 

2) świadectwo odbytćj przynajmnićj jednorocznćj pra- 

ktyki gospodarczćj; 

3) świadectwo ubóstwa. 

Nadmienia się, iż pierwszeństwo będzie miał ten, 
który zdał egzamin dojrzałości, lub przynajmnićj sześć 
klas ukończył. — Listy winny być frankowane. 

'mcenty Wawrowski, 


(1312-2-3) akademik w Pruszkowie. 


 Eareta poczwórna 


zesuwana i (1323-2 3) 
Pa WW GDY 
półkryty, lekki oboje wyrobu wiedeńskiego, równie szory we- 


gierskio na 4 konie. są z powodu wyjazdu za granicę do sprze- 
dania, Bliższa wiadomość w Administracyi „Czcsu.* 


Korespondencya Administracyi „Czasu.“ 
K. B. w Londynie. Nadesłano zër. 20 w. 8. otrzymaliśmy: 
Prenumerata uiszczoną jest zatem do 30 Maja 1862, 


W. D. w Temeszowy, Inserat o „Nauczyciela,“ umie- 
szczonym był trzeci raz w Nrze 276 „Czasu“ z dnia 30 Li- 


stopada r. b. 
SZORC ACC a p A ZOZORAKNAKZZSK 
Do Nru dzisiejszego d ię treść dzi 
RET” pah IL, pod tytułem: aA Jea 
„WSPOMNIENIA LAT UBIEGŁYCH,“ 
przytem Listy zwrotne, 
Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


